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Jan G e r h a r d — Warszawa - Paryż 
Zbigniew F r ą c . — Szanse k u l t u r y 

K o n r a d Bielski — Nie z d ą ż y ł . . . 
Lesław M . Bartelski — ś m l r r 

Notatki x Cjxxzna'' — czytaj na str. 5. Kot. I r e n e u s z S z u k a izki 

— Czy Polki są naprawdę takie, 
jak Jagna? 

To byl pierwszy wieczór w J u -
gosławii. Przyjechalśmy do Belgra-
du .rano; Czyniący honory domu, 
Mihaiio Vujamc — stołeczny kore-
spondent sarajewskiego „Os.obo-
denja", k tó re j to redakcji bytem 
goiclem, uczynił wszystko, aby w 
minione dwanaście godzin wtło-
czyć maksimum punktów progra-
mu. ; 

Z d ą i y H i m y w i ę c l i y ć w N o w y m Bel* 
g r a i z l c , k i A r y w wid. - ic l i D u n a j u i S a -
w y p n i e t l e k u n i e b u w l c i o w c a m l . 

W ę n : m v a i l i m y p o m u i a c l i t u r e c k i e j 
t w l e r - z y K a l e m e g d a n . 

Z w i e d z i l i ś m y M u z e u m W o j s k a . 
Z c z a r n y c h m a i r o b r ^ w y c h i l o p n i M a u -

z o l e u m N i e z n a n e g o Ż o ł n i e r z a n a s z c z y -
c i e A v a l l p o d z l w l a l i l m y p a n o r a m ę 
S e r b i i . 

W m i e i z a n l w p o p o ł u d n i o w y t ł u m s p a -
c e r o w a l U m y p o T e r a z j ł a c h , t y m | i | i n -
t y c z n y m d e p t a k u , w d y c h a j ą c a t m o s f e r ę 
m i a s t a . 

Podz ' .wla l i<my ć m a c h S k u p i z c z y n y — 
J u g o s l o w ł a A s k l e g o p a r l a m e n t u . * 

O R l i | d a l « m y b o g a c t w o w y i l a w h a n -
d l o w e g o c l i y . 

P o takim dniu czułe się w głowie 
straszny zamęt. A tu jeszcze kola-
cja w belgradzkim Klubie Li tera-
tów w rozgadanym (wszystkimi mo-
żliwymi językami na raz) towarzy-
stwie młodej bohemy. . I nagle to 
pytanie. Rzeczywiście, jeszcze ty lka 
Pana Reymonta tu brakowało! Skąd 
zresztą oni go znają? 

A znają , znająI Może 1 nie go-

LESŁAW M.BARTELSKI 

ŚMIERĆ NA STARÓWCE 
SM WIAT poza oknem wyda-

• wał się pełen blasku i spo-
—1 koju. Dwie olbrzymie nad-

wiślańskie topole o pniach ciem-
nych, ledwie widocznych spod 
gęstego listowia, rozrastały się 
na t !e błękitu jak pióropusz zie-
leni. Słońce kładło się na liściach 
jesiennym złotem. Siedziałem 
tak w milczeniu przy oknie, ja.<-
by otępiały i na wpół przytomny, 

wciąż nic mogąc się pogodzić z 
tym, co zobaczyłem, 1 popiół osa-
dzał się ciężarem na moich po-
wiekach. Wczoraj na Saskiej Kę-
pie, dzielnicy, w której miesz-
kałem, niedaleko ulicy Walecz-

nych hitlerowcy dokonali potwor-
nie nieludzkiego mordu. Przy-
wieźli ciężarówkami 20 ludzi, 
przypadkowo zatrzymanych, czy 
też wyciągniętych z t ramwajów 
• poprowadzili powiązanych na 
brzeg Wisły. Jakaś kobieta po-
między nimi płakała i krzyczała 
(lo&no zanim padły strzały, któ-
re zagłuszyły j e j protest. Na u -

! Khłej l rowie widniały ciemne 
P'amy krwi, piasek nadbrzeżny 
Był jeszcze zdeptany ostro pod-
kutymi butami plutonu egzeku-
cyjnego, gdy/my poszli złożyć 
kwiaty na miejscu każnl, w po-
b'lżu mostu Poniatowskiego Była 
Piękna niedziela październikowa. 
Kwiaty miały barwę pełnej jc-
»'erl. A świat skurerył się do 
ftzmlarów wylotu lufy karabi -
nowej. ciemnej i groźnie połys-
kującej. 

Czy sztuka miała Jakikolwiek 
*ens w takich chwilach? Czy moż-
na było myśleć o Mura turze? J > 
(lenlq 1043 roku Warszawa była 
•Urażana na bestialstwo hi -

tlerowców bardziej niż kiedy-
kolwiek. Któż mógł się zre-
sztą spodziewać, że w rok 
później zostaną z miasta j e -
dynie wypalone ruiny i morze 
zgliszcz? Każdy dzień przynosił 
ws t iząsa ją -3 w.aoomości o pu -
blicznych egzekucjach, na mu-
rach wisiały plakaty o barwie 
krwi z listą rozstrzelanych, na 
murach wypisane były także o-
gromne litery „October" jak o -
strzegawczy znak. Czy w takich 

czasach, kiedy każdy z nas nara-
żony był na zagładę, literatura 
znaczyła cokolwiek? Stawia jąc te 
pytania, zdawałem sobie dosko-
nale sprawę, że odpowiedź moja 
będzie Jednoznaczna. Nie. tylko 
moja, ale tych wszystkich, któ-
rzy tkwili w podziemiu i czekali 
na dzień wyzwolenia. Literatura 
zdawała rlę być obroną, zdawała 
się nlefć te nadzieje, których po-
skąpiono rozstrzeliwanym — na-
dzieje przekazania potomnym o-
brazu r /ojny, mające j apokalip-
tyczne nieomal cechy. Jeszcze w 
latach okuparj l odbyłem szereg 
r o m ó w z ludfml przypadkowy-
mi. którzy oburzali się, że w tak 
ciężkich czasach można zajmo-
wać się l i teraturą, jakby nie ro-
zumieli, że tylko ona może prze-
kazać światu ten krzyk mordo-
wanych. I przekazuje po dziś 
dzień. 

Starałem się nie myśleć o 
tym nadbrzeżnym plasku, na-
slr.klym krwią, nie poddać 
wizji, która opanowywała w y -
obraźnię. „Śmierć Jest ze 
mną I we mnie. Chodzę w 

niej jak w płaszczu za dużym na 
mnie — wiejąc szerokimi ręka-

wami l ciągnąc poły po ziemi 
szeleszczącej jak blacha" — pow-
tarzałem słowa przyjaciela z je-
go l iryku prozą „O - śmierci". 
Właśnie czekałem na niego, miał 
przyjść lada chwila. Zdzisław 
Stroiński był moim kolegą z t a j -
nego kompletu prawa 1 on mnie 
wciągnął do grupy poetyckiej 
„Sztuka 1 Naród". Poznaliśmy się 

przed rokiem zaledwie, nim go 
sp.Ucalem — dowiedziałem się,-
że jest przystojny, że przyjął 
pseudonim Marka Chmury, że 
jednocześnie poza prawem s tu-
diuje polonistykę. 

Jego przyjazd z prowincji po-
przedzała fama. Przebywał na 
wakacjach u rodziców w Zwie-
rzyńcu nad Wieprzem; ojciec 
Jego był radcą prawnym ordy-
nacj i Zamojskich. Stroiński zja-
wił się wreszcie, t raf i ł na wy-
kład prawa kościelnego.«Wpa-
trywałem się w niego natrętnie, 
siedział po drugiej stronie stołu, 
pokój był do tego stopnia ciem-
nawy, że nawet w dzień trzeba 
było palić światło, mrużył więc 
powlekf Jak krótkowidz. A może 
czul, że Jest obserwowany? Przy-
stojny, nawet niezwykle przy-
stojny, blondyn o rozwichrzo-
nej, rzedniejącej czuprynie i 
marzących oczach słuchał wy-
kładu Jakby go to niewiele ob-
chodziło. Nosił biały, wykłada-
ny kołnierzyk A la Słowacki I 
azarą marynarkę. 

(Dokończenie na str. 3) 

rzej niż my w Polsce. „Chłopi" są 
od lat żelazną pozycją szkolnej >2k-
tury w Jugosławii. Podobnie Jak 
Sienkiewicza — „Krzyżacy" | „Quo 
yadls". Dąbrowskiej — „Noce i 
-Dni", poezje Mickiewicza, Słowac-
kiego i wielu Innych. Znajomość 
polskiej literatury jest więc w Ju -
gosławii zaskakująca. 

—Tymczasem przy stole zapadła 
cisza. Czujne spojrzenia współbie-
siadników spoczęły na biednym Po-
laku, który nagle spocił się niczym 
przysłowiowa mysz. Ostatni raz 
miał przecież '„Chłopów" w ręku 
przed chyba dwudziestu łaty, a nie 
były to czasy sprzyjające studium 
nad li teraturą. Co więc odpowie-
dzieć? 

Zgodnie z prawdą zaprzeczyć — 
1o oznaczałoby rozczarować czarno-
włosą, czarnobrewą, czarnooką, po-

dobną bizantyjskim madonnom 
Interlokutorkę l j e j kra jan. 

Potwierdzić — to znaczy okłamać 
ją i tych wszystkich nowych przy-
jaciół. 

Można by było wprawdzie wdać 
się . w dłuższy wywód, że upłynęli/ 
pół wieku, że zmieniły się warun-
ki. 4e nastąp!ły przuntany w oby-
czajowości. Czy ona jednak te za-
wiłości zrozumie? Tym bardziej, że 
dzieli nas bariera językowa. 

Trzeba się było uciec do fortelu. 
Podniosłem więc w górę kieliszek, 
w którym złociła się dojrzewająca w 
piwnicach belgradzkiego „Navin'a" 
od pięciu lat najlepsza srpska 
s]jlvovlca i oświadczyłem: 

— Nie jestem pewien, czy Polki 
są takie, jak Jagna, ale wiem na 
pewno, że nie są tak piękne Jak 
pani! 

Wokół stołu rozszedł się szmer 
aprobaty. Strzał okazał się trafny. 
No cóż, l i teratura spopularyzowała 
w świecie mit o galanterii Pola-
ków. 

K r u c y f i k s 
z k o p e r s z t y c h u 

Czy pamiętacie stary kopersztych 
przedstawiający imć króla Jana. Jak 
na Kalenbergu husarskiej chorągwi 
da j e buławą znak do ataku na Tur-
ków stojących pod murami spowite-
go w prochowych obłokach Wied-
nia . Jeśli tak, to macie także w 
oazach zakapturzonego mnicha, któ-
ry błogosławi krzyżem polskie woj-
sko. 

Muszę się przyznać, że ten f rag-
ment sztychu brałem zawsze za wy-
twór wyobraźni artysty. Potrzebny 
mu raczej ze wzg'ędów, że się tak 
wyrażę, Ideologicznych, niż dla od-
tworzenia rzeczywistego przebiegu 
wypadków. O naiwny) 

P o K o l o r z e c h o d z i ł a m • g t o n ą l e k k a 
s k o ł o w a n ą . M i a ł e m n s o b ą o p ę t a n y 

• Tiran l e K M - m e l r o w e J ( n a d po-
z i o m e m m u z a ) p r z e o c z y G r b a l ) d w u -
d z i e s t a p i ę c i u s e r p e n t y n a m i w l i i , n a d 
w i o k ę . S p a c e r , a w l a t o l w l e w s p i n a ć * -
k ę , n a m r r y f o r t e c y p r z y l e p i o n e ] ni -
czyn i JaafcAtrs* g n i a z d o d o i k a l y o p a -
ręąe t metrAw p o n a d m i a s t e m , w i d o c z -
n y m s t a m t ą d n i c z y m z l o t u p t a k a . 
Z w l e ' t e n l e a a m r g o K o l o r u , c o c l i oć po-
d o b n i e j a k D u b r o w n i k z a s t y g ł w h i s t o -
r y r z n y m ksz la*c le w e w n ą t r z m i e j s k i c h 
f o r t y f i k a c j i , a l e w p r z e c I w l e A s ł w I e d a 
s w e g o r e n o m o w a n e g o s ą s i a d a n ie r o b i 
w r a ś r n l a g i g a n t y c z n e g o s k a n s e n u d la 
t e r y s l A w c z y f i l m o w e j m a k i e t y t s k d o -
s k o n a l e j , t e i i k i c z o w a t e j . Teraz , w 
ś l a d za g r a p ą j a k i c h ś t u r y s t A w , s a s l ę -
b i l e m s i ę w m r o c z n e w n ę t r z e k a t e d r y . 

P r z e w o d n i k , s u r y w y g a , w lot w i -
d a ć z o r i e n t o w a ł s i ę w s t a n i e m e g o J u -
c h a . b o n a ' p ' e r w w m A w i l m l z * d u r y 
p i e n i ą d z p r i e w o d n l k p n K o l o r z e , z e 
s p r y t n i e — J i l i s i ę p e t e m u k a z a ł o — 
w y m a z a n ą datą w y d a ń la t i»w r . , • p o -
t e m w y r l a g a ! r ę k ę p o p o k a z a n i a k a t -
d e s o k o l e j n e g o f r a g m e n t u r t r c z v w l < c l e 
c i e k a w e g o k e t e l o l a . W k o A c u , c h r ą e w | . 
d a ł w y k o n a ć swAJ f i n a n s o w y p l a n m a -
k s i m u m , powlAdl Jeszcze d o k a t e d r a l -
n e g o s k a r b c a . CaegAi l a m n i e bylnt A 
w l e e O tu l ino s zrzą tk l I g ł o w a p a t r o n a 
k o ś c i o ł a , Św. T r y t o n a , z a m ę c z o n e g o t a 
p a n o w a n i a c e s a i z a D e c j u s z a , a z l o z o n a -

g o w K o t o r z e przez A n d r z e j a S a r a c e a -
s k l e g o w sae r. W o t y w n e n o g i | r ę c e 
n a t u r a l n e j w i c i k o i c l , ca o o d l a n e z e 
s r e l r a . R z y m s k i e n l l i s t u r n y i k o -
s t e c z k a m i j a k i c h * blMej . i l e z l t o n t / l l k o -
w a n y c h osobnl l tAw. O c z y w i ś c i e d r z e w o 
z k i z y l a I s r l ę . e g o . M o n s t i a n c j e I m l e -
c z e , l a m p y o l i w n e z c r o g l e b k r u s i c A w 
I e m b r i o n y w s p i r y t u s i e . 

M a t u s z e k z a u w a i y l brak p o d z i w u d l a 
t e g o g a b i n e t u o s o k l l w o i c l 1 o k r o p n o ś c i . 
Z l ą k ł s i ę w i d a ć , l e n i t d m t i n i e k o l e j -
n y c h IM d i n a r ó w . P o r i n i w i ę c d o p y -
t y w a ć s i ę , z J a k i e g o k r a j u p r z y b y w a m , 
w n a c z t e i , to m o t o z n a j d z i e c o ś s p e c j a l -
n e g o . K i e d y d o w l e l i l a l s i ę , to z Pniaki 
r o z p o g o i z i l s i ę l U l y c h m l t s L 

— M a m y l u c o ś d la p a n a . O t o — mA-
w l ł , p o k a z u j ą c s r e b r n y k r u c y f i k s w y u -
c z m y s z l a c h e t n y m i k a m i e n i a m i — 
k r z y ł . k t ó r y m w I t U r. pod W i e - l n i c m 
k a p u c y n M a r c o t l 'Avl .mo, b o g n s l a w l ł 
w o j s k a w a s z e g o krAlą J a n a S o b i e s k i e g o 
Idące na T i r k A w . 

C z y ł b y w l ę o a u t o r s t a r e j r y c i n y w i e r -
n i e o d d a l w y d a r z e n i a spod W l e l n i a ? 
S p r a w d ź I r m . H z e c z y w U c i e , A k r z y ł 
z b a t a d r r l n e g o s k a r b c a w K o l o r z e Jest 
a u t e n t y c z n y . J e g o w l a ł c i c l c l zg inął p t i -
n i e j , r a a l o n y w w a l k a c h . K r u c y f i k s d o -
s t a ł s i ę w r ę c e p r o w i n c j a ł a z i k o I U k a -
p u c y n ó w , d e SanII . Od n i e g o o t r z y m a ? 
g o p r o b o s z c z k o i c l o l a pod w n u a n . c m 
i w . S y m c o n a w Z a d o r z e . T e n z a ś o f i a -
r o w a ł k r z y t s w e m u c l u b l o n e m u u c z n i o -
w i — k o l o r t r y k o w i , s t u d l u t ą c e m u w 
t a m t e j . s y m s e m i n a r i u m d u c h o w n y m . Z 
n i m k r u c y f i k s p r z y w ę i r o w a l d o K o . o r u 
D o s t a ł s r e b r n ą p o d s t a w ę , na klAieJ w y -
n t o j e g o d z i e l e , I d o M l ••>•' • • • « » 
s p o k o j n i e , l e k k o p r z y k u r z o n y w s k a r b -
c a k a t e d r a l n y m . 

N i e m u s z ę c h y b a w y j a i a l a ć , to s tary 
p r z e w o d n i k p r z e k r o c z y ! Jednak w tyra 
d n i u awAJ p l a n w p l y w A w f i n a n s o w y c b i 

O c z a r o w a n y 
G a ł c z y ń s k i m 

Na parterze sarajewskłcj czyn-
szówki z lat trzydziestych, w trzech 
pokojach z kuchnią, gnieździ się 
redakcja tygodnika „Źlzń". Mało 
kto w Polsce wie, jak zasłużone to 
pismo dla popularyzacji naszej li-
teratury. Wie'okrotnie Tuwim, 
Iwaszkiewicz, Przyboś, Andrzejew-
ski czy Różewicz właśnie poprzez 
Jego łamy docierali po raz pierw-
szy do jugosłowiańskiego czytel-r.--
ka. Kiedy zaś redaktorem .Zlzni" 
byl Izet Sarajlić, udostępniło ono 
Jugosłowianom po raz pierwszy na 

(Dokończenie na str. 6J 

Rozwiązanie konkursu 
„ K A M E N Y " 

W M A J O br. r r d a k r J i ^ ^ H ^ ^ H 
w s p ó l n i * i wyc i» i . i ' r m K u l t u r y 
P r o . W R N w LuHjBIM fUCM> 

n l i o w a la l i n k o a l a r i r l ] » l < ' n d la 
m l o d d c t y s r k o l i r ) i -t r « - h w o i r * 
w A d r t w — b l a l o s l a c k l t g ^ K l a l a c k l * -
g o , l o b f l a k l c g o I n m n a i l i l i i . (Jru-
• I — d la a l o d c n l A w l u b r i B S t b ucarl-

P l t r w n y k o n k u r s p o l i B i n a -
p i s a n i u p r a c y p t . _ M O j | . MI AUTO**, I 
d r u g i — o b e j m o w a ł n c * i r a ) « I s a l r i l - I 
ną R* NTUKL . . K T O * N O W V DO. I 
maAaklago , w y a t a w l o n r l | i r n i T » l r I 
Im. J . O s t r r w y w L u b l l ^ ^ ^ H 

Na p l n s i r j r k o n k u r s 
U p r i c , n a d r u g i — — 
d la m l o d r l t i y t r k o l n r ] ł 
l e r o s o w a n l * w i b u d t l l w • ) . Iub*l- | 
• k i m I w o j . b l i l o n o c k l i ^ H 

J u r y ( Z R I O N I E W i i i a W MAi ir .K I 
A . J A W O R S K I , / Y C I M U H ® » » ' K I I • I 
8 K I ) p o s t a n o w i ł o n i * 
p l e r w s a e j n a g r o d y w k n i ^ E r d r I 
m l n d s l r t y H k o b i i ) . P r / M t > o n"- I 
t o m l a s t u w l r d r u g i * I U K H | l n y I 
Irracl* . 

N a g r o d y d r u g i * o l r s y r ^ ^ ^ ^ ^ ^ H 
L A N T A M Ł Y N A R C Z Y K 

R V S Z A R D K U D E L S K I 
w a , n a g r o d y I r r a c l e ' — I , K V < I T * I Ą | 
G Ó R N A s B t a l f g j t i o k u . 
S Z E W C Z U K s K o A i k l c h 
ł .AW N A Z A R l C h e ł m a , • 

W k a n k u r s t * d l a m l M ^ ^ ^ ^ H 
d c n e k l r l p r e y m a n o p l ł r w K n i r ',- | 
d « J E R Z E M U a Z U M l K I t l ^ ^ ^ ^ l 
d r u g i * — 
S K I S M U | K R Z Y S Z T O F A l H O - I 
O O W S K I E M U . 

RcdakrJ* prrni | a u « r a t 6 i o p ..•„ - { 
n t * d o k ł a d n y c h adrsaAw. O : / y t , . « I 
w r e c / r n i a n a g r ó d <•« i ( n a y . . >-, I 
r r o e i o w * ) n a i i g p l o d d i l i l I P m i P P 
d u m l c n l * . 



PRASA codzienna pisała t ak 
obszernie o nade r pozytywnej 

a tmosfe rze wizyty polskiej 

t S E S ' r Z Ą a V ? l L • p remierem Józefem Cyrankiewiczem na czele. 
" F E " : ** rozwodzenie sic nad 

tym Byłoby, i konieczności. powtó-
rzeniem. Celem tych rozważań j e s t 
podsumowanie wizyty i rozpntrze-
me naszych pe r spek tyw d y p l o m a -
tycznych na odcinku f rancusk im. 

Punkty zbieżne 
J ? 1 ® * * J f f w a e wszys tk im s t w l e r -

i e Je«« w ogóle doszło do spot -
kań paryskich, t o s t a ł o s ic t - k d l a -
tego. 11 w s tosunkach miedzy obu 
*J7j.~m l P^wne p u n k t y 

k t ó r e umożl iwiają t a k i e kon tak ty . 
P u n k t e m zbieżnym w dziedzinie 

poli tycznej Jest częściosro p rob lem 
niemiecki. F r a n c j a , k t ó r e j po l i tyka 
kierowana j e s t obecnie przez p r e -
zydenta de C u U e ' a pozos ta je nrze-
c*wn!» bońsk ie j M a c h t p o l l t l k . 
Wielokrotnie m l a ł - m już o k a z j e 
przeds tawiania poglądu Pa ryż* w 
•ei kwes t i i . J e s t on p r o s t y Niem-
cy wywoł» łv wo lne , p r zeg ra ły ją | 
musra z te l r a d l ponieść ko-se 'c -
wencle. Po łeć El izejski s toi wiec na 
stannw<sku. t e Niemiecka R»ouMI-
ka F e d e r a l n a n łe m o ź i mieć o r n -
tensił d o r - w i n | | g r a n i c m t « ł o n v c h 
w wvniVu d r u g i e j w » i n y św<a'nwet. 
do D"łnle-»ln J«V|e|ś n rzewnr i - l» | r o -
li w Eiironłe. r?n nuk lpnryzaHi >v*) 
armii . Właściwie w tym t r y p t y k u 
u w i e r a s l e ca ła Istota rzeczy. 

P o k r y w a s le t o n a t u r a l n i e z n a -
szym s tanowisk iem. To. że P * r " ż 
«»e uzna ł de J u r ę naszych gran ic 
zachodnich . a ogran icza s ię do z a -
pewnień , w e r b a l n y c h . w k t ó r y c h 
c*wi»dcza. t- k ^ d y do jdz ie d o z t e d -
n o c c n l a Niemiec o r a z d o t r a k t a t u 
poifojowojro z n imi pop rze s t a n o - _ 
wlsko Polski . mu«i n a raz ie w y -
s tarczyć . Tnne p a ń s t w a znrhodnlo 
n*e uczyni ły n a w t tego. *Yancla 
za lmute wlec poryc je , Vtórc oo-
z w ł a t a na żywienie n»dz 'e l . że P n -
r»ż do t r zyma swcl ob ie tn icy n | « -
z»l»żnl« o d teHo. CZY n a R»«L" p n ń -
s»wa f rancuskinc / t s tnć będz ie jego 
o N v n v *»»f_ r v k*n< inny. 

PunVt«ni 7hlożnvm I m | d"l"J 
f r a n c u s k i e da ł«n te . (według znnew-
nleń de OPuli»'•»>. do u t r z y m a n i a 
s t anu bezn lecr»ńs tw* w F u r o o i e . 

Nn«ze pozyc j e t H c r y w a i a s ' e w 
poglądach na t e m a t n le lngere-cM 
w w e w n e t r z n e s n r a w r ' n - » c h 
p a ń s t w l a k W i e t n a m P o ł u d n i o w y 
czy- Cypr . 

Ważny p u n k t zbieżny to w z a j e m -
na d o b r a wo la w rozwi j an iu s t o -
s u n k ó w hand lowych . w y m ' a n y n - u -
knwn-te>»hnlc7nei I k u l t u r a l n e j 
miedzy Warszawą a Paryżem. 

Niek tó re z t ych p u n k t ó w zna laz ły 
w y r a z w końcowym komun ikac i e 
a wizy ty po lsk ie ! delegaci! r ządo-
w e ! w e F r a n c j i . I n t e n r l a obu 
• t ron . ~abv wiedzy wszys tk imi p a ń -
s t w o m ! kon tynen tu rozwijała s le 
rtormicnm u n ó t n r a c s . o o a r i a n a 
tozaiemnt/m poszanowan iu Ich s u -
werennośc i " . a t akże popie ran ia t e n -
dencł l - to k i e r u n k u normal izac j i 
stosunków między Wschodem a Z a -
chodem Europu" w s k a z u i a na a t m o -
s fe rę dobre ! woli nad Wisła I nad 
Sekwana . S ł o w a : serdeczność 1 p r zy 
Jaźń w y s t ę p u j ą za równo na po-
czą tku . Jak i n a końcu komun ika tu . 

T a k i e są w ogólnym zarys ie 
p u n k t y zbieżne miedzy nami a 
Francuzami . 

Wahania 
P a r y s k i e rcndoz-vo>js nas*e] d«-

" * d o w ę l było spo tkan iem 
dobrych Intencj i I dobre) woli F a k t 
t en n ' e może Jednak przaalonfć o d -
m i e n n e j In terpretacj i rófnych za-
gadnień w Paryżu I w Warszawie 

T a k więc dla prezydenta de 
Gau!le 'a nas ra granica na Odrze 1 
Nysie pozos ta je n lenar t sza ln* al* 
o f i c j a lne j e j uznanie 'nastąpi po 
z jednoczeniu Niemiec. z a k tó rych 
jedyną legalną reprezentację uważa 
szef p s ń s t w i f rancuskieao Nie-
miecką Republ ikę Federalną T a k 
Jest do chwili obecne! I w tym 
punkc i e dc Gaul le nigdy nic zmie-
ni ł swefeo poglądu. Zjednoczenia 
Niemiec w Jego wers i j zakładałoby 
znikniecie Niemieckiej Republiki 
DemoVrn tycznej . k tóra — nie t rzeba 
tego chyba podkreś lać — jest t ym 
włośnie p - ń s t w e m niemieckim 
uzna jacym de Jurę nasze grnnloe 
zachodnio. n c y w I W ł , newne rbl lż*-
« ' e gorondarcze miedzy Francią o 
NRTł. k tórego oznaki mieliśmy w 
elagu minionego roku. pozwala 
przypuszczać. Iż nas t ępu je tu może 

j ą k a ł ewolucja w pozycjach. W j a -
k ie j mierze I do jakiego stopnia, n ic 
wiemy. 

Inny problem: bezpieczeństwo w 
Europie. Pa ryż nie ap robu je ani 
P l a n u Rapackiego, ani P lanu Go-
mułk i I de Gaul le odnosi się do 
obu tych konkretnych propozycji 
rozbrojeniowych z powszechnie 

znaną rezerwą. 

. N a d z i e j , jes t tu . oczywiście d a -
i? « P°"unlę ta rezerwa prezydenta 
V Republiki wobec bloków mi l i t a r -
nych^ Jak N A T O 1 SEATO o r a z 
M L F 1 a t l an tyck ie j si ły n u k l e a r -

J « < » o w p e w n e j mierze c e n -
t r a l i zu je drugie. J a s t to . specyfIcz-
5® .elastycznej polityki Pałacu 
Elizejskiego. 

W sp rawie Wie tnamu, (o Innych 
ogniskach n iepokoju świa towego nie 
oylo w komunikac ie p o l s k o - f r a n -
cusklm mowy, n ie są więc przed-
miotem tych rozważań) . P a r y ż p o -
twierdza s w e s tanowisko opa r t e n a 
układach genewskich z 1954 roku. 
Niemnie j j e d n a k w toku s w e j k o n -
fe renc j i p r a sowe j z 9 wrześn ia . « 
więc odby te j dokładnie w dniu 
przybycia szefa naszego r ządu da 
stolicy Franc j i , de Gaul le o ś w i a d -
czył, że w Wietnamie „Francja n i e 
ma nJcztpo do zdziałania poza 
oszczędzaniem się na później , jeilł 
u> opdle zdarzy się, U nadejdzie 
taka chwila, w której wyłoni się 
możliwość stania się pożytecznym". 
rpos łownie . . la F r a n c e n'a r i e n 
d ' a u t r e i faire que de te menager 
pour plus tard, si tant est qut te 
moment u ienne jamals, la po ts ib i l i t ł 
d ' e t r e utile"). Inacze j mówiąc , de 
Gaul le pozos ta je przy awym pog lą -
dzie. a le n ie widzi możliwości zdzia-
łan ia czegoś w prak tyce . 

Podstawy dialogu 
P r z y j ę l i ś m y w n a s z e j dyp lomacj i 

wobcc p a ń s t w o odmiennym od n a -
szego us t ro ju , w tym również w o -
bec Franc j i , zasadę, że nie rozbież-
ności są is totne, lecz w ła śn i e p u n k -
t y zbieżne. To, co n a s łączy, n ie to. 
co nas dzieli. Ta ka Jest pods tawa 
gla logu. Obse rwa to rowi może s le w 
tym mie j scu n a s u n ą ć p y t a n i e : d l a -
c rego dialog był po t rzebny n a m i 
dlaczego był po t rzebny s t ronie f r a n -
cusk ie j? 

Ż n a s z e j s t r o n y n a pierwszo 
mie j sce w y s u w a s ię t u ogólne za ło-
żenie po t r zeby bezpośrednich k o n -
t a k t ó w między p rzywódcami p a ń s t w 
0 różnych . sys temach poli tycznych, 
społecznych I gospodarczych. K r a j o 
socja l i s tyczne są bezspornymi in i -
c j a t o r a m i t e j l inii pos tępowania I 
Jeśli w świecie. m ' m o wielu d r a m a -
tycznych zwro tów h a m u j ą c y c h , 
uzyskane zos t° ły rozmai te pozy ty -
w y na rzecz odorężcnla . to s ta ło s i -
t a k właśn ie dzięki t emu założeniu. 
V Repub l ika F rancuska jes t p - ń -
s t w e m . z k t ó r y m dia log m»że być 
p rowadzony | dlatego Polaka, n a 
równi z Innymi k r a l ° m l wspó lno ty 
a^cl-1 's tycznej , p rzy ję ła zaproszenie 
d o Paryża . 

W naszych Intencjach leży odprę-
żenie w świecie, bezpieczeństwo w 
Europie , uniemożliwienie n u k l e a r -
n e j Machtpol l t lk Bonn, przegrodze-
n i e drogi a m e r y k a ń s k o - b r ń s k l m 
p ro j ek tom wie los t ronne j si ły n u -
ke la rne j . n i e in te rwenc ja w s p r a w / 
wewnę t r zne Innych na rodów/ 
współpraca gospodt reza . techniczna 
1 ku l t u r a lna na* p l a t fo rmie mlędzy-
ne r^dowej . P a r y s k a wymiana po-
g lądów m«że s ię przyczynić do 
procesu rea l l rac l l tych c«I6w. PrzyJ-
m u ł ą c zaproszenie do Paryża . r»ąd 
polski klerow»ł s le ,tvml In tencjami . 
Czynnik emocionalnv — sympa t i a I 
przyjaźń między naszymi narodami 
— odgrywa swą dodatkową rolę w 
a tmosfe rze ogólne j t ak akcen towa-
n e j w naszych doniesieniach praso-
wych . Sy tuac ja jes t na t ym polu 
Inna. niż w t radyc j i h is torycznej 
minionych czasów. Wtedy, od w o j n y 
trzydziestoletniej , poprzez wydarze -
nia XVIII I XIX wieku, a t akże 
pierwszą w o j n ę świa tową , do te] 
d rug ie j , w k t ó r e j F r a n c j a winna 
była nam w 1030 roku p rzy j ść z p o -
mocą. Polaka była czymś w rodza ju 
pe ten ta i k l ienta w Paryżu . Dziś 
Jesteśmy równorzędnym pa r tne r em 
I ewen tua lnym kon t rnhen tem. Inna 
rola n ie wchodzi żadną miarą w 
rachubą . 

In tenc je ze s t rony f r ancusk i e j oq 
za równo n a t u r y poli tycznej , Jak I 
gospodarczej . P rzede wszystkl ig te) 
p ie rwszej . 

W swoje] , na p lane tarną ska lę 
zakrojone] grze, p rezydent de Gaul le 
toczy pojedynek ze Stanami Z j e d -
noczonymi. Je s t to p rawdziwa b a -
talia, w k tó re j Pa łac Elizejski s ta ra 

się działać aktywnie tam. gdsle 
Ogniwa amerykańskie j blokady po-
l i tycznej i gospodarczej są słabo. 
Nawiązanie s tosunków dyploma-
tycznych z Chinami, wymiana gos-
podarcza z Kubą. działalność F r a n -
cj i w Ameryce Łacińskiej I Afryce, 
j e j pozycje wobcc Azji południowo-
wschodniej są w t e j s a m e j mierze 
wyrazem tego dążenia, co zbliżenie 
do ' k r a j ó w socjalistycznych, w tyra 
także i Polski. 

W t e j batal i i udało się Paryżowi 
zamrozić Europejską Wspólnotą 
Gospodarczą 1 NATO. czy proJeKt 
MLF, ale nie udało się Jeszcze zrea-
lizować o w e j ^Europy pol i tycznej" 
z Niemcami zachodnimi Jako g łów-
n y m pa r tne rem. Toteż de Gaul le 
rozwi ja swe na tarc ie i spotkanie 
polsko-f rancuskie Jest w Intencjach 
Pałacu Elizejskiego j ednym z e t a -
pów znacznie szerszego działania. 

Poza znaczeniem zewnętrzno-po-
ił tycznym wizyta polska miała dla 
p rezydenta de Gaul le 'a również 
bezsprzeczne znaczenie wewnęt rzne . 
F r a n c j a z n a j d u j e się w przededniu 
wyborów prezydenckich. De Gaul le 
Jest zaciekle a t a k o w a n y przez opo-
zycję, szczególnie na wsi 1 wśród 
w a r s t w drobnych konsumentów 
zniechęconych drożyzną. Zbliżenie 
do k r a j ó w socjal is tycznych dobrze 
widz iane przez f rancuską opinię p u -
bliczną, neu t ra l i zu je w dość Istotny 
sposób opozycjonistów. Jes t to dla 
rządzących w e Franc j i goull ls tów 
tym ważniejsze, iż os ta tnio do tych 
a t a k ó w zda ją s i ę przyłączać wielkie 
koncerny związane in teresami z 
U S A l o b a w i a j ą c e s ię pro tekc joniz-
m u gospodarczego przypisywanego 
Pałacowi El izejskiemu. 

Są to n a t u r a l n i e tylko główne 
zarysy In tencj i o raz Interesów, k t ó -
re zadecydowały o po lsko- f rancu-
skim spo tkan iu w Paryżu . O jego 
nas tęps twach 1 dalszym rozwoju s to -
s u n k ó w między naszymi k r a j a m i 
opowie przyszłość. 

O T A T N I K p l e n u m K W K i l 
r I W W h p o ś w i ę c o w 

— problemowi działalności kul-
turalno-ośwlatowej w »°fJn»»t> ,P*-
nyro wychowaniu w.1 I temat ten 
stwarzał rzeczywiści* s s a w ę do po-
kazania spraw interesujących, w y -
kraczających daleko poza siormu-
lowanla tytułu referatu. 

Materiał przedstaw ony na ple-
num w referacie sekretarza KW. 
Stanisława Ryby. oparto na azese-
•ńłowych bsdaniach przeprowadzo-
nych w dwu powiatach: brzozow-
skim I dębickim, oraz na bogatym 
materiale ankietowym zebranym 

ADOLF JAKUBOWICZ 

Plamy 
c z a r n e i białe 
w ponad t rzys tu osiemdziesięciu 
wsiach wo jewódz twa rzeszow-
skiego. 

Myślę, że r e f e r a t w p e w n y m s e n -
s ie pokaza ł k u l t u r ę rzeszowskie j 
wsi roku IB63. 1 zrobił to w s p o -
sób konkre tny , choć n i e j ednokro t -
nie bardzo kry tyczny . Na szereg 
postawionych w nim py tań m i a -
ła dać odpowiedź dyskus ja . 

Mater ia ły rzeszowskiego K W 
s twie rdza ją , że cechą c h a r a k t e r y -
styczną badanych wsi Jest Ich duże 
zróżnicowanie gospodarcze, a Jesz-
cze w większym stopniu społeczne 
1 ku l tu ra lne . 

T o p rawda , że w zasadzie w k a ż -
d e j wsi, osadzie, mias teczku Uczą-
cym powyże j tys iąca mieszkańców, 
a w powia tach bieszczadzkich p o w y -
ż e j 300—400 mieszkańców, działa 
placówka ku l tu ry , że każda g r o m a -
da, a także spora część wsi ma j u ż 
swoją bibl iotekę. Skup i sko zaś 
ludzi powyże j 200 mieszkańców — 
własny p u n k t biblioteczny. 

M a m y 76*/» ze l ek t ry f ikowanych 
wsL Wiele z nich d y s p o n u j e s ze ro -
k im wyborem maszyn rolniczych i 
gospodarskich, k tórych w p ł y w n a 
ilość wolnego czasu s ta tys tycznego 
obywate la mieszka jącego n a wsi 
Jest bezsporny. 

A przecież n i ema] każdy z b a -
danych powia tów p r z e d s t a w i a o b -
raz zupełn ie odmienny , każdy z 
nich ma t e s w o j e p l a m y cza rne 
i białe... 

Badania p rowadzone w powiecie 
brzozowskim s twie rdza ją na p r z y -
k ład , że w szeregu wsi położonych 

t y . do tego problemu ktAr, 
r u n k a c h województwi r « 2 
go m a znaczenie zasadn£?* ' , i ' * -

Może ty lko w y a t S u 1 ® - , . 
rza Komite tu P o w K t c w L ^ W . 
w Dębicy. Antoniego i w S i P»«ll 
J«k%ł próbą n a w l ą w r 
k o n k r e t n y , niemal roboczy 
s tawionych w referacie 

Opowiedział on uczestnikcl , 
n u m o inic ja tywach 1 p r a c £ l p l »-
tywu kul tura lnego tego I5L*" 
w organ izowane j od kilku u . ^ 
ęj l f i d i o t e k . o ś r o d C Ż T S , " -
tu ra lnego wsi", w jeR 0 
dzlach nie było tak i C f f i * -
podobnych okoliczności,eh ^ ^ 

rzeczowa anallzsi sytuacll. s r ^ S L ' 
żenią o sukcesach i brakach 
l izacj l t e j inicjatywy w fM" 

U d a j ą s ię więc w powiecU a. 
b ' c k i m różne, w y k r a S S a ^ ^ 
t r a d y c y j n e fo rmy akcje 
p r o w a d z ą c w placówkach ^ 
sklch. P o w i a t uzyskał c z » H 
mie j sce w skali krajowe] w k«, 
ku r s i e „Wieś bllże] teatru" o m ' 
n lzu iac dzies ią tki spotksń z aVt£ 
r a m i T e a t r u Im Wandy Slemauko. 
we] w Rzeszowie. Są w powi»tv 
dębickim wsie takie Jrk Str»r>. 
clce, czy Parkosz . których ratai-
kańcy b y w a j ą częstszymi RM/̂ I 
t e a t ru zawodowego niż nlsIHn 
mieszkaniec wojewódzkiego ml-ju 

Równocześnie Jednak o jedno 
mie j sce w wie j sk im kinie tego po-
wia tu ubiega s ię ponad 130 J«s 
s ta tys tycznych mieszkańców. Nt-
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PRZEGLĄD 

P R A S Y 

O P R O W I N C J I można pisać 
różnie. Nie tak dawno w e 
„Współczesności" pisa! T 

Byraki, że cale współczesne po l -
sk ie życie tea t ra lne Jest jedną 
wielką prowincją . Z t ea t rami 
warszawskimi włącznie, oczy-
wiście. Wielu publ icys tów powia -
d a natomiast , że prowincja oz-
nacza Już pojęcie historyczne, 
prowincją cofa, się zanika. Aż 
tu znany reportażystą Z. Kwia t -
kowski (Istnieje kopia? — „życ ie 
Literackie") s tanowczo temu za-
przecza: „Prowincja istnieje. 
Mato tego: jeit w ataku. Pęcz-
meje, tężeje od gęs tnie jących 
treici, obejmuje coraz to w ięk -
sze obszary, dociera pod roga tk i 
stolic. 

Groźnie t o więc wygląda . A l e 
cóż to Jest ta prowinc ja? Przed 
wojną obe jmowała ona to 
wszystko, co leżało poza roga t -
kami stolicy czy. pomniejszych 
stolic. P rowinc ja była koolą 
wielkiego świa ta , kopią zubożo-
ną o szczyty. Jak każdej, zaś 
kopii b rak było oryginalności, 
wszystko tu Jest. wtórne , czasem 
karyka tu ra lne . Ale na t e j p ro -
wincj i żyli ludzi w y r a s t a j ą c y 
często ponad nią, nleprzec 'ętnl . 
„Miody człowiek — pisze Kwia t -
kowski — ten niespokojny po-
szukujący swojej drogi i mie j s -
ca na świecie miał . na mi t j s cu , 
w zasięgu obserwacji wzory 
i s tn ie jących sposobów życia po-
s t aw życiowych", ot . choćby 
lekarza, nawet nauczyciela. 

T o . , ™ ? Y n ł n n l n Poczynione na 
przykładzie konkretnego miasta 
tlużą autorowi do spostrzeżeń 
bardzie j aktualnych. Oto widok 
główny te ro samego miasta AD 
168B: „Spłaszczenie s t r u k t u r u 
K 0 ' ' C » 0 . T L m , < M ! 0 f - > " " K w i . 
kto budziłby za ht t kresowa ale o 
M m ta się przede wstystkim 
mówiło — obojętnie dobrze cn i 
ile. Od lat — ani jednej 
ry: Ul Typ kariery osobistej 

— może lepiej — łndywldualnef 
przestał istnieć. Szczytem m a r z e ń 
jest własny dom, w kręgach In-
teligencji - samochód". 

Ale to obse rwac j a s łuszna ty l -
k o częściowo. P o n a d t o — i n n e 
by s t ąd wyc iągnąć wnioski niż 
czyni to au tor . Przecież przec iw-
s tawien ie tego s t a n u rzeczy — 
sy tuac j i p r z e d w o j e n n e j n ie m a 
sensu. Przed wojną t r u d n o by ło 
uzyskać wykszta łcenie a ł a t w i e j 
zrobić ka r ie rę , p o wo jn ie było 
odwrotn ie . Dla mieszkańca m a -
łego m i a s t a zostanie l eka rzem 
równa ło s ię zrobieniu k a r i e r / , 
t e raz dyplom lekarsk i n ie Jest 
j e j gwaranc j ą . Dziś pojęcie 
k a r i e r y znaczy co Innego, co In-
nego Jest j e j wyróżn ik iem, n a 
p e w n o t r u d n i e j ją uzyskać. 

Kwia tkowsk i m a za złe. że 
młody człowiek nie m a r z y t ^ raz 
0 ka r i e rze według wzorców spo-
tykanych w najb l iższym otocze-
niu. W y d a j e się. że to Jes t w ł a ś -
nie przezwyciężeniem prowincj i , 

fiw,ata- Po łamaniem 
opłotków. Własny los mierzy się 
t e r a z Innymi m i a r a m i . WięVszy-
ml . Daleki dotychczas św ia t 
przychodzi t e raz codziennie na 
wyCągnlęc ie ręki . 

Obraz dzis ie jszej prowincj i , 
sporządzony przez Kw:a<kow-
sklego, przeds tawia s ię smu tno 
1 rozpaczliwie: „płaskoić j e s t 
cechą szczeoólną po l sk ie j p ro -
u+ncji. Płaskoić. nijakoić rzi-

zjawisk, więzów łączących 
ludrt . dzielących Ich an'mosjl. 
niechęci". Nap rawdę? Chyba to 
uogólnienie zbyt n l«sprawledl l -
we. Czy tylko to r k ł s d a s ię na 

. m i a s t a , k t ó r e n ie Jest 
stolicą? Reoortażysty n ie rndo-
w l a j ą p rze jawy normalnego ży-
c.a, o k tórych s am zresztą p i -
sze. Ma mias tu p rowinc jona lne -
m u za złe, że p a n u j e tu anonl -
mowość. n łe Istnieją j ednos tk i -
su tory te ty . N i e m a . k l l m a t u 

I n d y w i d u a l n o ś c i 
podkr — T. Kił. B rak m u jes t 
autentyczności. Zeby p rzy j ąć te 
. 1 u . x ' n" ' p*»>oby no . s ię 
umówić, nn czym m a polegać ta 
•u ten tyc innść . Ośmielam się bo-
} m twierdzić, że człowiek t y 
Męy nawet w m a ł e j snoiac.noścl 

n ie j n a p r a w d * au ten-
tycznie. obchodzi go żywotnie t o 
0 0 w ° k ó l niego dzieje, n a -

w e t Jeśli s a m nie grzeszy nad-
mierną aktywnością . Naturalnie 
— zawsze znajdą s i ę ludzie, któ-
rzy I w m a ł y m mieście żyją na 
p rawach azylu, eksterytorial-
ności, a le t o w y j ą t k i lub sytua-
c j e przejściowe, ś ^ j 

Odnosi s ię wrażenie, że autor 
t r a f i ł na w y j ą t k o w y przykład, 
jeśli znalazł mater ia ł do tyla 
oskarżeń. Pisze np. o anonimo-
wości i oboję tności wobec róż-
nych poczynań. Nie wiążą się 
ono z mie j scowym człowiekiem, 
przychodzą z góry, z planu. Nie-
p r a w d a I Ileż t rzeba bowiem za-
chodów, zabiegów, wysiłków, aby 
d o tego doprowadzić. Dom kul-
t u r y . szkoła , czy kluby nie pow-
s t a j ą cudem, ktoś musi to „wy-
chodzić". Kamienie węgielne nic 
k ładą s ie s a m e pod fundamenty, 
każdą złotówkę trzeba wydep-
tać u góry. Każdy krok noprzod, 
każde ulepszenie życia mleny 
sle tu au ten tycznym ludzkim wy-
si łk iem. WysOklem ludzi U * 
prowinc j i . . 

A że n ie ma Indywidualności! 
Rozwój społeczeństwa prowiaa 
k u wyrównan iu I niwelacji W* 
dywidualności (przed czym trz»-
ba s ię z całe j siły bronić). COTM 
t r u d n i e j też o zbawców I mąo-
rych" . którzy byliby j M t y , S w V 
rocznlą. O kryzysie rozmaity™ 
autoryte tów, w tym I eutorytr1 ' 
nauczyciela , wylano Już *> 
a t r a m e n t u . A Jeśli nawet nic m* 
au tory te tów, to jest wielu ' u 3 ' 
c iekawych, o szerokich hory«"-
t r e h . ludzi szanowanych, k tor j j 
dobrze dbnią o Interesy * 
cowe. Znaleźć Ich możni w w-
warzys twach regionalnych « " 
t>lko tam. . 

Repor taż Kwiatkowskiego 
pod pewnym względem -J 
p r e z e n t u j e spojrzenie z . 
n ą t r z , a więc p o w i e r z c h o w n y 
Im więce j tu uogólalpn. 
m n i e j fak tów. Na 
tego. że mniejsze miasto f , 
stolice. Nieważny jest - " " i 
w y b o n i . ale. co s tę 
Jaki s ię z tego r o h l [ u ż y t e j ^ 
taVże — kto wybiera. 
gdzieś przebiega g r ' n ' c s 
powlorzchownofcią modr • ^ 
s tu lnwnnym przez autora »»' 
tyzmem, 

T . K . 

Jan Gerhard 

W a r s z a w a - P a r y ż 



ŚMIERĆ NA STARÓWCE 
(Dokończenia ze str. 1) 

Kiedy wstał po wykładzie, wy-
dał mi się dość wysoki. Podszedłem 

do niego i powiedziałem wprost, ze 
f i w o tym, la Interesuje się poe-
sją. b o 1 ja też. Spojrzał na mnie 
niechętnie, dopiero po chwtli po-
twierozli, ale tak Jaaby się chciał 
pazoyć natręta. Poznanie nasze wy-
psoio inaczej aniżeli się spodziewa-
łem. Uczyłem na entuzjazm z jego 
strony, a spotkałem się z wyraźnie 
(fcłoonym przyjęciem. Dopiero goyś-
« y się bliżej poznali i zołiżyit, za-
pytałem go o to wręcz. Wyjaśnił mi, 
te różni koledzy podsuwali mu swo-
je graf oma ńskie wiersze, wiedząc, 
że interesuje się on poezją i dlatego 
obawiał się wszelkich tego rodzaju 
Biajomości. Dodał Jeszcze: — „Na-
chodzą nas różni grafomani..." Nie 
spytałem, co znaczy nas, ale n ie-
bawem i to się wyjaśniło. Poznałem 
bowiem jego kolegę z tajnego kom-
itetu polonistyki i zarazem przyja-
ciela. Tadeusza Gajcego, od tej po-
ry traktował mnie Już jako „swoje-
go". Towarzyszyłem mu w różnych 
wieczorach autorskich, gdzie czytał 
twoje utwory obok Bojarskiego, 
Trzebińskiego I Gajcego. Piękny sa-
lon w mieszkaniu państwa Jezio-
rańskich na Jasnej był najczęstszym 
miejscem tych spotkań. Zresztą, lo-
kale zmieniały się. 

Kiedyś pogoniliśmy w Jakąś j e -
sienną niedzielę boa a j na Wspólną, 
Stroiński nie miał zanotowanego 
adresu, lecz operował pamięcią. 
Zdarzyło mu się, że zapomniał nu-
meru mieszkania. Od czego jednak 
pomysłowość! Chodzi, ismy od 
mieszkania do mieszkania 1 bębni-
liśmy do drzwi. Nikt nigdzie nam 
nic otworzył. Daliśmy więc spokój. 
Na drugi dzień Stroiński dowiedział 
się od gospodarzy wieczoru, że 
gdy usłyszeli tak głośne dobijanie 
się do drzwi, pomyśleli, że to Niem-
cy 1 postanowili nie otwierać. Tak 
samo uczynili sąsiedzi. Wróciliśmy 
więc nieco skwaszeni do jego s tu-
denckiego pokoiku nad „Cafe Clu-
bcm". Siedziałem wtenczas u niego 
do pćźnego wieczora, rozgadał się 
Jak nigdy; stal mi się Jeszcze bliż-
szy. Niezwykle prawy, subtelny, 
miał w sobie coś z dobroci Św. 
Franciszka, co tyra bardziej pod-
kreślała Jego skłonność do abnega-
eJL Kiedy mówił o poezji, zapalał 
się 1 toczył dyskusję, s ta ra jąc ślę 
wszechstronnie uzasadniać swoje ar -
gumenty. Był nieprzejednany w o-
eenach I nie zważał na żadne kon-
wenanse. .Umiał świetnie, niezwykle 
p'astycznle określać kolegów, dos-
konale pamiętam, jak Jeszcze wten-
czas nleznanrgo ml Tadeusza Bo-
rowskiego autora cyklu poetyckiego 
„Gdziekolwiek ziemia", który k r ą -
żył w kręgach młodej l i teratury, 
przyrównał do Puszkina ze względu 
aa pewne podobieństwo fizyczne. 
On mnie wprowadził w świat mło-
dej podziemnej poezji I dostarczył 
odbite na powielaczu zbiory Baczyń-
skiego i Borowskiego. S-»m skoń-
czył. jak twierdził, z pis*ri-m wier-
szy I przerzucił się na liryki prozą, 
ten rodml dość pooularny wśród 
ketns»roffst6w, również szeroko u-
wzc'ednlony w tomie Przybosla 
.Równanie serca". 

• Wszelkie zależności Stroińskiego 
od Hlmbauda, jak sugerują niektó-
rzy krytycy, należy uznać za bezza-
sadne. „Zdziś Stroiński przyjeżdżał 
wczoraj po moje przekłady „Iłluml-
aacyj" Rimbauda drukowane jesz-
cze kiedyś w „Zdroju". Obiecałem 
n u Je dawniej , namawiałem do 
przeczytania, bo on pisuje także sa-
me prozy poetyckie, a Rimbauda 
ale znał, wywalał więc poniekąd 
•twarte drzwi. Mówiliśmy o tym 
dawno, przed rokiem, ale on przez 
t e parę miesięcy przesiedział na Pa -
wiaku, za tego Kopernika" — noto-
wał Jarosław Iwaszkiewicz pod da -
tą 15 lipca 1944 roku, co później o-
głosił na łamach „Kuźnicy" (nr 39 z 
śn. 2S.III.194S r.). „Ja go najbardziej 
lubię z całej „Sztuki I Narodu", cho-
«laź uważam go za mnie j zdolnego 
od Innych. Tadek Gajcy bi je go na 
(Iowę. Zdzii ma też do mnie jakieś 
•Pccjolnc zaufanie I przyjeżdża do 
Stawiska, kiedy może. Opowiadał 
ml, że przeżycia Jego na Pawlaku 
były czymś jedynym i nlezanomnia-
oym, ale I przerażającym. Ze czuje 
•le teraz J*k Dante po powrocie z 

i t*m*ego świata. Przeżył na Pawlaku 
••jttrasznlelsze czasy masowych 

f <ozstrze'lwań na ulicach I w g*tde. 

Było raz tak, że sam został w celi, 
i wszystkich Innych zabrano na roz-

"rzelanle" — dodawał Iwaazkle-
l » t e z . 

. Było w okresie Zielonych Świątek, 
"tedy rankiem 29 maja 1943 roku 
ftstapowcy zaczęli wyciągać z cel 
więźniów 1 kierować Ich na t rans-

Zajechała kryta ciężarówka, 
której w ładów ano 30 niczego nie 

Przeczuwających skazańców. Samo-
chód szybko opuścił teren więzie-
nia, znikając za bramą 1 pojawił się 
ponownie po siedmiu minutach. Ca-
ły Pawlak był przekonany, że więź-
niów odtransportowano na pobliskie 
Stawki, gdzie była bocznica kole-
jowa. Samochód obrócił kilkakrot-
nie. za każdym rasem dochodziły 
odgłosy dalekich strzałów. Ale nikt 
nie sądził, że to egzekucja. Tym-
czasem SS-mani 1 straż ukraińska 
wywoziła nieszczęsnych do getta, 
wypa.one domy okazały się miej-
scem każnL A dla zatarcia śladów 
zwłoki pomordowanych spalono na 
stosach oblanych naftą . Przez parę 
dni czuć było w całym więzieniu 
dym 1 swąd palących się ciał. Była 
to największa egzekucja w hi-
storii Pawiaka — zginęło 000 ska-
zańców. 

Kiedyśmy się o tym dowiedzieli z 
Gajc>m. me mogliśmy spojrzeć so-
bie w oczy. Przekonani byliśmy, że 
i Zdzisław Stroiński został rozstrze-
lany. Tym większa radość, gdy za-
dzwonił do mnie 20 lipca, że jest na 
wolności i cieszy się odzyskanym 
żydem. Wyjeżdżał do Zwierzyńca. 
Poprzedniego dnia dzwonił do mnie 
zaraz po opuszczeniu Alei Szucha, 
ale mnie nie zastał. Nie było mnie 
w Warszawie Dlatego nie spędziłem 
wraz z nim 1 przyjaciółmi t e j nocy, 
w czasie k tóre j Stroiński opowiadał 
0 swoich przeżyciach, w t e j relacji 
ciągle się powtarzało słowo „śmierć" 
jakby młody poeta został nim urze-
czony 

„Dzień był drżący, gdy sprzęty 
stawały się abstraacją I kaloryfer 
powiewając licznymi nogami Jak 
rozgwiazda chwytał chłodne ludzkie 
ciała i kołysał łagodnie. Zanikał 
przy tym bardzo wolno — przestał 
istnieć dopiero koło południa" — 
zaczynał swą poetycką opowieść o 
Pawlaku Stroiński. Nosiła ona ty-
tuł „Okno", dziwnie mało poetycki, 
ale w Jakiejś mierze tłumaczący się 
przez swą metaforyczność. „Jeśli 

Jest Jakieś przemocą wyrąbane okno 
na rzeczy ukazujące rację bytu, to 
nie jest to okno ani uniesienia, ani 
nadziei, ani nawet miłości do próby, 
która naznacza ziemię, lecz o k n o 
n a p r a w o ś w i a t a , na głębszy 
porządek rzeczy. Tkwi w tym Jedna 
wielka szansa I Jedno wielkie nie-
bezpieczeństwo. Szansę da j e odpor-
ność na rozczarowanie, antyromnn-
tyczna świadomość ciężaru świata I 
bezduszności, jaka przygniata mate-
rię. O, z te j pozycji na pewno wiel-
kie słowa nie będą rzucane ani na-
daremnie ani na chybił t r a f i . Nie-
bezpieczeństwo zaś tkwi w tym 
że cienkie przepierzenie tylko od-
dziela autora od f a t a l i z m u " — 
pisał Bronisław Łuski w listopadzie 
1943 roku na łamach n r 13 „Sztuki 

1 Narodu". Był to pseudonim wybit-
nego, bardzo cenionego przez nasze 
kręgi poety Jerzego Zagórskiego. 
Recenzja ukazała się niemal Jedno-
cześnie z publikacją „Okna", powie-
lenie tomiku bowiem nastąpiło szyb-
k a Wystarczył stos przygotowane, 
go papieru powielaczowego, wo-
skówki I maszyna do pisania. 

24 października 1943 roku. w ową 
październikową niedzielę Stroiński 
przyszedł do mnie na Saską Kępę. 
przypominając ml o obietnicy. Jaką 
mu dałem po Jego wyjściu z Pawla -
ka. że mu pomogę w publikacji to-
mu. Sprowadził się następnego dnia. 
Stal nade mną dyktując swoje tek-
sty. jego charakter pisma był tak 
niewyraźny, że Jedynie on umiał 
prawidłowo odcyfrować rękopis. 
Poezja tych zwięzłych, niezwykle 
skondensowanych wizji, opartych 
na bogactwie skojarzeń przy po-
zornej prostocie uczyniła na mnie 
duże wrażenie. 

Ceniłem zresztą Jego twórczość, 
dość odrębną 1 wyjątkową formal-
nie. Tylko Bojarski i on posługiwa-
li się tą niezwykła trudną formą, 
w której każde słowo, nieodpowied-
nio użyte groziło załamaniem obra-
zu. Odrzucając rym. a nawet I m e -
lodyjność. opierając swe liryki o 
s t rukturę prozy przy pełnym nasy-
ceniu j e j poezją. Stroiński zdobywał 
w ten sposób dystans w stosunku do 
rzeczywistości wojennej. A jedno-
cześnie starał się ujmować Ją w ka -
tegoriach filozoficznych, uważając, 
że „liryka to nie oddalanie się. od-
chodzenie. pastelizowanle, ale krzyk 
elementarny z najbardziej metaf i -
zycznego dna Istoty", Jak sam pisał 
w przygotowanej do druku polemice 
% terami Andrzeja Trzebińskiego — 
Łomlenla. Przejścia na Pawiaku, a 
później pobyt w Zwierzyńcu, gdzie 
powstało „Okno", atmosfera pewne-
go odosobnienia przyczyniła się do 
spotęgowania stanów egzaltacji. P i -
sał o tym w liście do Gajcego, prze-
słanym nie przez pocztę, lecz przez 
kogoś przywiezionym z Lubelszczyz-
ny: 

JPoza tym wrażenie, że wyszedłem 
stamtąd lanym człowiekiem nie by-
ło. Jak się okazuje, tylko wrażeniem 
pierwszej chwili. Świat, w którym 
żyję. Jest zupełnie Inny niż ten 
sprzed trzech miesięcy — Ja się 
zmieniłem. Odnalazłem Jakby dzie-
ciństwo — spędzałem Je w Zwie-
rzyńcu w podobnych dość warun-
kach. Zmetafizycznlalem jeszcze". 

Chodził w wolnych chwilach po 
lesie z książką, albo. „ot tak sobie" 
Dręczyły go problemy metafizycz-
ne, im poświęcał swobodny, wolny 
od dorywczych zajęć czas. Ciągle nie 
mógł się widać pogodzić z tym, że 
przetrwał. Uratowało go to, że w 
dowodzie miał jako miejsce zamiesz-
kania 1 zameldowania właśnie Zwie-
rzyniec Tłumaczył się, że przyje-
chał do Warszawy z samego rana. 
a pod pomnikiem Kopernika znalazł 
się przypadkowo. Jego szczęściem 
było, że gestapo nie zrobiło rewizji 
w tym pokoiku studenckim na No-
wym Świecie, gdzie w tapczanie le-
żał cały nakład „Sztuki i Narodu", 
zwanego w kręgach uniwersyteckich 
— SlNem. I że zdążył przed b a d a . 
niaml w Alei Szucha zniszczyć fo-

tografię Gajcego oraz wyświetlić 
błony w aparacie fotograficznym. Bo 
rola Stroińskiego pod pomnikiem 
Kopernika ograniczała się do funk-
cji kronikarza, to on swoją lustrzan-
ką miał uwiecznić moment składa-
nia wieńca. Sprowadzony na K o . 
mendę Policji nie przyznawał się do 
udziału w akcji, a mdlejący z bólu 
Bojarski miał Jeszcze tyle siły. żeby 
powiedzieć. „Skąd się. pan tu wziął . 
Ja pana nie znam". Ten gest jednak 
nie pomógł i Stroiński znalazł się 
niebawem na Pawlaku. 

„Okno" ukazało się w pierwszym 
powielaczowym wydaniu tylko w 125 
egzemplarzach. Kiedy pytałem, d l a . 
czego tak mało, bo przecież właści-
wie nasza praca niewiele wymagać 
będzie wysiłku, tyle że więcej od-
bijania. odpowiedział, że ze wzglę-
du na specyfikę gatunku lite-
rackiego nie liczy na szerszy roz-
głos. Było w tym oświadczeniu coś 
u jmującego przez swą skromność, 
aczkolwiek Chmura zdawał sobie 
sprawę ze swej popularności. On de -
cydował o względach technicznych, 
poddałem mu się całkowicie. Prze-
pisywałem woskówki, Stroiński od-
bijał Je następnie na powielaczu. 
Przez dwa dni z zawziętością prze-
suwał czarnym wałkiem po siatce, 
za smarowanej farbą. Na skutek p r y -
mitywnego w gruncie rzeczy powie-
lacza sporo arkuszy zostało zniszczo-
nych. Zdzisław był niesłychanie w y -
magający, nie było mu się co dziwić 
— szykował do publikacji swój 
pierwszy. 1 jak się niebawem oka-
zać miało — jedyny tomik. Dzwonił 
Gajcy, dopytując się niecierpliwie, 
jak idzie robota. A potem przyjechał 
po Stroińskiego, przynosząc ze so-
bą walizkę, do której wladowali od-
bite arkusze. Poszli w stronę ronda 
Waszyngtona, mi ja jąc po drodze ol-
brzymie. topole, których cień kładł 
się na drogę. Most 1. wiadukt Ponia-
towskiego należały do tras niebez-
piecznych, chętnie odwiedzanych 
przez patrole żandarmerii, które 
skwapliwie zatrzymywały przechod-
niów, tym bardziej objuczonych pa -
kunkami. Był to. Jak Już podawa-
łem, okres wzmożonego terroru, 
więc z ulgą dowiedziałem się. po-
wiadomiony telefonicznie, że wszyst-
ko przeszło w porządku. 

„Okno" rozeszło się szybko, nawet 
o wiele szybciej, niż spodziewał się 
zaskoczony tym autor 1 ugruntowało 
pozycję Stroińskiego w środowisku 

młodej literatury. Ten poemat wię-
zienny, związany z rzeczywistością 1 
miejscem akcji. Jedynie przez od-
ległe, niemal aluzyjne skojarzenia, 
pozbawiony prawie realiów wojen-
nych, przekazywał jednak klimat 
tamtych lat, ów pejzaż zagłady, któ-
ry usiłował bezskutecznie zrozumieć 
wtrącony weń człowiek. 

„To tak będzie. Jak ha dnie ka -
mienia, który ma pęknąć niedługa 
Zastanawiać się czym się Jest I by-
ło. a przyjdą uważne białe obłoki. 
Szukanie swojego miejsca m-ędzy 
ludźmi i liśćmi obsypuje się Jak 
żwir" — czytamy w siódmym f rag-
mencie. noszącym w „Sztuce i Na-
rodzie, nr 13, z listopada 1943 roku. 
tytuł „U kresu". Tytuł zresztą poda-
ny w nawiasach, sugerujący, że jest 
to Jedynie sprawa czytelności re-
dakcyjnej. Ton tragiczny, pełen pe-
symizmu. dominuje w tym fragmen-
cie nasyconym bardziej niż inne 
pierwiastkiem metafizycznym. 

-Po nleudałych próbach zrozumie-
nia okien błądziłem między znieru-
chomiałymi, zaszłymi bielmem do-
mami, a cienkie szyby siadały mi 
na skroniach. Poprzez pnie drzew 
zwalonych Anna opuszczeniem zmę-
czonych powiek da je znak. że śnieg 
pada ciągle I będzie się wznosił co-
raz wyżej. Gdyby teraz odezwał się 
świerszcz, wyrzeźbiłby ściany w 
naiwny rysunek odległych w.ązów i 
uśmiech matki prosty jak krzyż. Te-
raz Bóg tkwi mi na piersiach Jak 
kleszcz 1 rośnie zwolna wypełniając 
się moją krwią. Jestem okrągłym 
kamieniem, który patrzy do góry. 
Gdybym nauczył się modlić, może 
stałbym się jak dym". 

Nuta goryczy, zawarta w tych 
słowach, określa postawę au to ra 
Zwątpienie przy Jednoczesnym prag-
nieniu poznania Istoty rzeczy pogłę-
bia tragizm, bliski w swej wymowie 
egzystencjallzmowi, stwierdzający, 
że właściwie sens ma jedynie Istnie-
nie. Ale to za mało dla autora 
„Okna" i tego rodzaju rozterka Jest 
podstawą dla coraz bardziej nara-
stającego rozdżwlęku między świa-
tem a pisarzem. 

Sądzę, że pisarzem, do którego 
Stroiński świadomie nawiązywał, 
chociaż wyraźnie tego nie ujawniał . 
Jest Conrad, ten wybrany spośród 
Innych autor naszej młodości. Con-
rad, Dostojewski I Malraua. oto cl, 
którzy kształtowali naszą wyobraź-
nię i stosunek do świata. Jeśli, Jak 
pisał Conrad, „najbardziej gorzkie 
sprzeczności 1 najokropniejsze powi-
kłania lęgną tlę w każdej piersi 
zdolnej do uczucia i namiętności", 
to czym bronić się przeciwko zwąt-
pieniu i rezygnacji? Stroiński n i t 
odpowiadał na ta pytanie, wskazy-
wał na okoliczności, w Jakich nara-
stał konflikt w nim samym, nie po-
szedł w twych rozważaniach tak da-
leko jak Borowski w opowiadaniach 
z Oświęcimia. Historię zastąpił me-
tafizyką. Stąd może człowiek w tym 
pejzażu zagłady czuje się zagubiony, 
zaś patos i tragizm. Jakie tą jego 
udziałem, wzmagają uczude pesy-
mizmu. -Popielata barwa pesymiz-
mu tpoczywa na świecie widzianym 
przez autora" — stwierdził w recen-
zji z „Okna" Jerzy Zagórski I tym 
samym określał cechę tej poezji. 

„Okno" dzięki niezmordowanym 
staraniom Zdzisława Jastrzębskiego 
ukazało się w dwadzieścia łat po 
pierwszej, podziemnej edycji. Ten 
niewielki, w szarej, może zbyt do-
słownej okładce tomik przyniósł 
wszystka co napisał Stroiński. Nie-
wiele t ega Poza poematem parę li-
ryków prozą I parę wierszy, z któ-
rych -Ród Anhellich" był znany 
przez zamieszczenie go w podziem-
ne j antologii „Słowo prawdziwe", 
tak Jak I ,Śn i ły się szarża..". W isto-
cie tomik objętościowo więcej niż 
skromny, ale tylko Baczyński I Gaj -
cy zdołali obdarzyć nas większą lloś-
d ą swych utworów. Stroiński pisał 
raczej mało, powiedział do mnie kie-
dyś: Wiesz, Ja dużo nie napiszę w źy-
du" . Myślałem wówczas, że mu cho-
dzi o liryki prozą, gatunek, który mu 
najbardziej odpowiadał I w którym 
nikt nie mógł się z nim równać. 
Zresztą, część naszych wypowiedzi 
w tym okresie była niewątpliwie 
rzucana na wiatr, ot tak. Jak tlę 
mówi. bez większej odpowiedzial-
ności. Byliśmy młodzi, wśdekle mło-
dzi. Jak to widzę z oddalenia dwu-
dziestu l a t Stroiński był nieustan-
ni* zajęty, może I to wpływało na 
rzadkość Jego publikacji. Myślę Jed-
nak. że był podobny rzeźbiarzowi, 
który odłupuje z kamienia zbędne 
częśd aż po wyłonienie się kształtu 
ostatecznego. Jest to robota mozolna 
i wymagająca wysiłku. Stroiński nie 
uznawał łatwizn ani w twojej twór-
czości, ani w cudzej, miał charakter, 
a to czasem warto bardziej cenić niż 

talent czy poglądy. Miał charakter 
n i e tylko Jako człowiek, ale przede 
wszystkim Jako artysta. Jego dzień 
powszedni, a wyjątkiem tych n i w 
licznych wypadów na prowincję 
ale I tam działał na rzecz podzie-
mia — nie dawał ma wytchnienia. 
Polonistyka, prawo t podchorążów-
ka zajmowały mu sporo esasu ' 
obarczały umysł. Na literaturę zo-
stawało mu mniej wolnych chwil 
aniżeli powinien był je j poświęcać. 
„Nie Jeden dzień, nie jedno słowo 
mamy za tobą w drodze naszej" — 
p.sal Gajcy w wierszu poświęconym 
„Markowi Chmurze". Utwór ten miał 
znamienny tytuł ^Przyjacielowi w 
drodze". Wspólnej poetyckiej dro-
dze, której niebawem nadszedł kras. 

0 stosunku do Gajcego mogą 
świadczyć słowa Stroińskiego, jakie 
wypowiedział do mnie, niebawem po 
bliższym naszym poznaniu się: 
— „Jeśli moje źycie coś warte, to w 
opiece nad Tadeuszem". Ile było w 
tym młodzieńczej przesady, nie 
wiem. Faktem Jest. że troszczył tlą 
o niego Jak o brata. Nawet będąc 
w Zwierzyńcu, pisał w liście do n ie . 
go: 

-Chory byłeś zresztą, gdy wy-
jeżdżałem. Ty strasznie nie uważasz 
na siebie — dziecinny taki Jesteś 
pod tym względem.. W ogóle to po-
winieneś się ożenić albo c a żeby 
mleć stałą i solidną opiekę. Napis* 
mi bardzo dużo o sobie". 

Może kogoś nawet i śmieszyć ten 
egzaltowany ton. Jett w nim Jednak 
tzczera troska o przyjaciela. Kiedy 
byli razem, Stroiński rzeczywiście 
opiekował się Gajcym, cieszył z każ-
dego Jego wiersza, poddawał Je ana-
lizie i długim dyskusjom. Jakby to 
byl jego własny utwór. Pełen szla-
chetności. wdzięku 1 troski o bli-
skich był wspaniałym przyjadelem. 
Oddanym na ź y d e I śmierć. S tano , 
will z Gajcym nierozłączną parę. Jak 
Kastor I Polluks. Żartowałem z nich. 
że będą musieli się rozstać, kiedy 
się pożenią, bo I takie plany robili. 
W lipcu 1944 roku zamieszkali 
wspólnie w Świdrze, ulica, przy któ-
re j wynajęli pokój, była zakurzona 
1 stanowiła Jedną z centralnych ar-
terii tego ąsledla. Spędziłem u nich 
parę dni, byty to Jedne z najszczęś-
liwszych chwil w molm żydu. Z a . 
miast herbaty piliśmy skrzyp lub 
ba w arkę, i to nie z garnuszka, lecz 
z jakiegoś wyszczerbionego słoiczka 
O serwecie nie było mowy. zresztą 
nikt z nas nie zwracał uwagi na te-
go rodzaju drobiazgi. Nie opuszczał 
nas humor I — poezja. 

Naraz wszystko zaczęło się zmie-
niać tak gwałtownie, że wydawało 
się. iż lada chwila nastąpi koniec 
wojny, Stroiński wybrał się Jeszcze 
do Zwierzyńca, ażeby zobaczyć się 
z rodzicami. Wródi w zdartych bu-
tach. przedostał się przez Dęblin 1 
Radom okrężną drogą do Warsza-
wy. W mieście panował chaos I stan 
podniecenia, ale silne patrole żan-
darmerii krążyły Jeszcze po ulicach, 
zaś na wieżyczkach mostu 1 wia-
duktu Poniatowskiego wojskowi 
deś le szykowali stanowiska dla ar-
tylerii przeciwlotniczej. 

Telefony nie działały. Nie wie-
działem, co się z nim dzieje. 1 sierp-
nia 1944 roku wpadłem do Jego stu-
denckiego pokoiku, jednak Zdzisła-
wa Stroińskiego nie było. „Chmura" 
udał się z rana na punk t Jak t lę 
później dowiedziałem, zaraz po mnie 
wpadł na Nowy Świat Gajcy. Kie-
dy usłyszał pierwsze strzały pow-
stania. przedarł tlę na Stare Mia-
sto, gdzie go oczekiwał przyjaciel 
Niezadowoleni z nleruchawośd swo-
jego oddziału, przenieśli się dwaj 
poeci do baonu .Sosna I". 

Ogromne pięciopiętrowa kamieni-
cą przy ulicy Przejazd ryglowały 
dostęp do ulicy Długiej. Kiedy hi-
tlerowcy dotarli na Plac Bankowy, 
zwany w czasie powstania Placem 
Stefana Starzyńskiego, nie mogli 
wyprzeć placówek powstańczych z 
ulicy Przejazd. I I sierpnia z rana 
przedostali t lę piwnicami z pałacu 
Mostowtklcb i założyli ładunek w 
domu przy ulicy Przejatd 1/3. 
Cgromny cień przesłonił nieba Te 
kamienica wyleciała w powietrze, 
grzebiąc swym dężarem obrońców. 
Dowódcą wysadzonej placówki byl 
podchorąży „Chmura". Ciało Jego 
znaleziono po prawie trzech łatach 
wśród gruzów. 

1 n i t ma na Saskiej Kępie także 
tych dwóch wspaniałych topoli nad-
wiślańskich w pobliżu mojego domu. 
Niemcy wysadzili Je również w po-
wierza. W połowie sierpnia 1944 ro -
ku, gdy przesłaniały Im pole ostrze-
la . 

L e s ł a w M . B a r t e l s k i 
I l u l ą l k l „W kresu bl l tklch". k t*-

za t ikalc l i t w ruku przv*zl*in n a -
kładem W y d a w n i c t w a Literackie**. 
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ZBIGNIEW FRĄC 
K i e r o w n i k W y d z i a ł u Kultury 

P r e z . WRN w L u b l i n i e 

NOWY sezon kulturalny 
rozpoczął sic: w wojewódz-
twie lubelskim zainauguro-

wała go uroczystość w dniu 19 
września w Krasnymstawie. w 
kraju — w dniu 3 października w 
ItctMerzynle. Obie wspomniane 
uroczystości przebiegały pod zna-
kłem oceny dorobku poprzedniego 
roku kulturalno-oświatowego I 
pr t rdstaw^nia programu działal-
ności kul turalnej na rok najbliższy. 

Jakie wiec były zasadnicze do-
konania roku ubleglero w dziedzi-
nie kul tury w naszym wojewódz-
twie? Jakie powinny być główne 
posunięcia, które pozwolą na d»l**y 
harmonijny I celowy rozwój lubel-
skiej kultury? 

n m l l m r od bl l insu. Tworzy g o 
k l l W s i e s l ą t Imprez kulturalno-otwln-
towych, > k*A-yrh ca najmniej ki lka 
awolm charakterem I rm-rą wvbleea lo 
poza na a* rerlon; wymien ię tn XIV 
KJard Kwiatka Mter-tAw Pnlsklrh, 
centralna Inancuracl* roku kultur»lno-
otwl i lownrn w Chełmie, a l a M e aja id 
PPlIĄw l u d o w w h . Wie le nagród I cen-
tralnych wyrAjnleA. r z t s t o pierwsze 
I AniRle m l r l m . J-kln uzysk-1 n n w 
raeh amatorski I plarAw^l wnl-wAitz-
kir » t y n l u o* A|nornlakirh konkursów 
| frst lwtl l — uzupełnia obraz naszego 
tycia kuituralnren. 

m n y element teeo ot>r*zu to 
szeroko podjęta przez społeczeń-
stwo naszeeo województwa akcja 
czynów społecznych w 7akr»sle «n-
wer t r r j l I odbudowy placówek ku l -
turalnych. Sumy z ' ś zgromadzonych 
środków soołccznyrh wzrosły w 
Uh. r. bllsVo <<wunastovro*nle w 
stosunku do 1PB2 r.. a l«czł»a b u -
dowanych badź remontowanych 
obiektów z 18 do 77. W okresie 
tych l i t podwojeniu uległa też po-
moc f n a n s o w a ze strony państwa. 

Jesteśmy woj«wćdztwem. w któ-
rym działa najwyższa liczba, t j . 
penad 23 proc., społecznych komi-
tetów budowy 1 remontów obiek-
tów kulturalnyeh w kralu. Czyny 
społeczne ludności, zwłaszcza na 
wsi. spotęgowały więc wysiłek In-
westycyjny państwa I wzbogaciły 
bazę materialną resortu kultury, 
wciąż może jeszcze szczupłą, ale 
przecież stałe powiększaną o nowe 
obiekty, a wf rćd nich 1 te oddane 
do użytku w ubiegłym roku k u l t u -
rałno-oświatowym, m. In. powiato-
we domy kul tury w Chełmie 1 To-
maszowie oraz 12 wiejskich obiek-
tów kulturalno-oświatowych 1 4 
obiekty zabytkowe. 

Budowa t e IrodkAw SFOS zespołu 
szkól artystycznych w Lubl inie , zapo-
czątkowana po ło ł en l em w dnin SZ 

s zanse kultury 
wreetnl* » f . kamienia węgie lnego — 

wras a przekazanym Jot da 
u tylku Liceom Technik Plastycznych 
w Nałęczowie odpowiednia warunki do 
a i t ra tyeaae to kształcenia mlodaloły. 
Oddano Jas w b ie lącym roku kultu-
ralnym Dom Kultury w Milejowie I 
i™1?? Krakowska w Lublinie, wreaa-

M U ł W r t l ł w kulturalnych I zabyt-
kowych, przed* wszyitklm na wal. 

"do*t*poloB« spoleczeA. , , w " " PĄinleJszych mletląeach obec-
roku kulturalnego - to dalaz* 

m n t r a e a l e baty mate i la lnej 1 rnot-
l lwotel naszego działania. 

U progu nowego roku kulturalne-
go na lubelskiej wsi będzie działać 
1M0 ptacówek. w tym m. In. 274 
świetlice 24 wiejskie domy kul tu-
ry. rtroło 450 klubów „Ruchu" I 
„Rolnika". Około 50 proc. tych pla-
cówek posiada różnego rodzaju 
zerpoły artystyczne 1 oświatowe, 
których łącznie działa Już dzisiaj 
2393. < 

1000 klubów 
1000 książek... 

Pod wzgledem typu placówek do-
minują „o/rcdkl przyszkolne". Na 
dalszym miejscu znajdują się k lu-
by "Ruchu" 1 „Rolnika". ^Liczba 
klubów na koniec bieżącego roku 
wzrośnie do 600. Placówki te ze 
względu na doniosłą rolę. Jaką mo-
gą odegrać — zasługują na szcze-
gólną uwagę. Dalszy Ich rozwój za-
leży w Istotnej mierze od korek-
tury, Jaką należy przeprowadzić 
jeszcze w roku bieżącym w zakre-
sie sieci 1 rozmieszczenia obiektów 
kulturalnych. Należy likwidować 
słabo pracujące świetlice, które 
tylko formalnie spełniają swoje 
funkcje, - przeznaczając uzyskane w 
ten sposób pomieszczenia na orga-
nizację klubów, środki zaś f inan-
sowe n a Imię cele kulturalne. W 
każdym wypadku akcja ta musi być 
prowadzona rozsądnie, decyzje zaś 
likwidacji świetlic powinny podej-
mować gromadzkie rady narodowe. 
Akcja ta powinna w skali woje -
wództwa przynieść około 150 no-
wjrch lokali i przy wygospodarowa-
niu dalszych 250, zwłaszcza w po-
wiatach o najniższej liczbie placó-
wek. w konsekwencji doprowadzić 
w przyszłym roku do organizacji 
1000 klubu na Lubelszczyżnie. 

Wzrostowi l iczbowemu placAwek k. o. 
towarzyszy odpowiednie wyposa len le w 
• p r u t techniczny I rAłncgo rodzaju 
pomoc*. J e t l l b y i m y j ednak ie chcie l i 
Od tej strony spojrzeć na naaze m o i -
Itwolcl , są on* w niektórych dziedzi-

nach znacznie skromniejsza, anl łe l l t*. 
klAryml dysponują Inne w*jewód*twa. 
Pod względem liczby placAwek k*t-
turałno-olwistowych Jes ldmy woje-
wAdztweia wiodącym, na co wskazaj* 
fakt. około It proc. placAwek, a 
wi te bez mai* c o azAsti * działających 
aa wsi polskiej — znajduj* i l f w Wo-
jewództwie lubelskim. Przytaczam te 
dana dla p*łnl*jss*s* alwladomlenla 
dysproporcji, jaka Istniej* między e lek-
tem a (rodłumi , o ktdrych s i t częsta 
zapomina. 

Co prawda w nielicznych tylko 
wypadkach pod względem wyposa-
żenia i środków finansowych znaj-
dujemy się poniżej średniej k ra jo-
w e j — niemniej Jednak ogólne wa-
runkż naszego rozweju, powodowa-
ne spuścizną, znacznie trudniejszym 
startem w dwudziestoleciu powo-
jennym — zmuszają nas do ba r -
dziej Intensywnych wysiłków. 

Szczególnie niepokoi tu. jeden z 
najniższych w krs ju . wskaźnik wy-
datków na zakup książek, przy 
jednoczesnym dużym wskaźniku 
czytelnictwa I poważnie rozbudo-
wanpj sieci bibliotek. Mamy bo-
wiem Już w tej chwili pełną sieć 
bibliotek gromadzkich, a w blisko 
60 p r o c wsi działają punkty biblio-
teczne. Taki stan wymaga podjęcia 
energicznych kroków, by wspom-
nianą dysproporcję jak najszybciej 
zlikwidować. Skłania on też do 
szukania rozwiązań, które przewi-
dują gromadzenie księgozbiorów 
sumptem społecznym, co znalazło 
wyraz w haśle, które podał na 
Inauguracji w Krasnymstawle prze-
wodniczący Prezydium WRN. Pa-
weł Dąbek; „Każdy powiat groma-
dzi tysiąc książek na Tysiąclecie 
Państwa Polskiego". 

Charakterystyczne jest też. że 
wyoosaźenle w środki masowego 
przekazu, naj ła twiej dostępne, ta-
kie Jak radioaparaty i telewizory. 
Jest u nas stosunkowo niskie. Te-
lewizorami np. na terenie wiejskim 
dysponuje 48 proc. placówek, przy 
średniej kra jowej — 51 proc.; r a -
dioaparatami zaś — 65 proc. przy 
średniej kra jowej — 64 proc. Dwu-
krotnie wlę'<szą natomiast liczbą 
dysponują nasze placówki w po-
równaniu ze wskaźnikami ogólno-
krajowymi, jeśli chodzi o rzutniki, 
epidiaskopy, projektory filmowe l 
magnetofony. Wskaźniki powyższe 
są bardzo wymowne. One też po-
winny kształtować politykę zakupu 
sprzętu do placówek kulturalno-
oświatowych. 

Jeśli s ię wlec uwzględni określany stan 
naszego posiadania oraz niezwykło 
•zybkl, Jedou a najszybszych w kraju, 

Plas tycy i Ż U B R Y 
W YSŁALI zwięzłe informacje 

do prasy centralnej , lecz do 
dziś nie ujrzeli ich w druku. 

Jeżeli milczenie prasy warsza'wb..>ej 
można jakoś wytłumaczyć kanikułą 
opóźniającą refleks redaktorów oraz 
prowincjonalnym" nadawcą, to 
cdnak zignorowanie Imprezy przez 

miejscowy dziennik wymyka się ra-
cjonalnej ocenie. A przecież rzecz 

sama w sobie była godna szczegól-
n e j uwagi; także ogólnopolski cha-
rakter nadawał je j wysoką rangę. 

No tak, ale również sami organi-
zatorzy nie dopatrzyli kilku drob-
nych pozornie spraw: po przyjeź-
dzie do Białegostoku na próżno szu-
kałem plakatu imprezy, a pytania 
moje o taką formę reklamy spotkały 
się jedynie ze zdziwieniem. W re-

zultacie miernej pronagandy I O-
gólnopolskl Plener Białowieski, za-
inicjowany przez Wydział Kultury 
wspólnie z białostockim ZPAP, nie 
stał sle tematem dnia, nie zna1azł 
tzw. społecznego oddźwięku u bia-
łostockich obywateli, co potwierdzl-
ł» m. In. r>nni 7 recepcji hotelu miej -
skiego „Crlstal" zaskoczona moim 
pytaniem. A przed hotelem stały 
"e reg i worów krajowych i zagra-
nicznych. które zręczna rck'nma 
mogłaby skierować nie tylko do Bia-
łowieży. ale także na p I e n e r b I a -
i o w l e s k L 

Te drobne niedociągnięcia, z re-
guły towarzyszące niemal każdej 
pierwszej 1 z rormachem pomyśla-
ne! lmprerle. nabierają jednak In-
nego wymiaru, jeśli • się weźmie 
pod uwagę Ich aspekt propagan-
dowy | popularyzatorski. -Wspom-
niałem już o „zainteresowaniu 
społecznym", teraz kilka słów 
o uczestnikach, • raczej o tvm, 
w Jaki sposób ściągnięto ich do Bia-
łowieży. Przewidywano prrylazd 40 
osób — plastyków, krytyków 1 
przedstawicieli nauki. Łącznie z 

proporcjonalnie najliczniejszą grupą 
gospodarzy plener zgromadził 30 o-
sób, lecz żadnego krytyka, czy his-
toryka sztukL Dlaczego? Dlaczego 
trzeba było wysłać w sumie 200 za-
proszeń (trzykrotnie), aby w końcu 
uzyskać potwierdzenie przyjazdu 
od niewielkiej grupy, wśród której , 
dodajmy to dla sprawiedliwości, by-
ło kilku znanych 1 cenionych twór-
ców?! Prasa nie dopisała — to jedno 
wytłumaczenie. Ale główną przy-
czyną trudności „kadrowych" był 
według mnie. nieszczęśliwy wybór 
czasu trwania pleneru, którego o -
twarcle zbiegło się z zakończeniem • 
„Biennale Form Przestrzennych" I z 

wystawą „Konfrontacje 65" w El-
blągu oraz z rozpoczęciem pleneru 
koszalińskiego posiadającego Już 
pewną tradycję 1 wypróbowaną 
markę. Nie ma chyba potrzeby wy-
jaśniać, jakie stąd wnioski wypły-
wają na przyszłość. Dodatkowo 
warto też pamiętać, że warunkami 
naturalnymi Białowieża bije na 
głowę nozostałe ośrodki. Wszystko 

inne zależy od sprawnej organiza-
cji, która rozpoczyna się od propa-
gandy. A p'ener, który w założeniu 
miał sio przyczynić do ponu'arvza-
cjl sztuki, sam nie został odpowied-
nio spopularyzowany, za co zresztą 
trudno winić samych bezpośrednich 
organizatorów. 

C e l c z y ś r o d e k ? 

W wypowiedziach niektórych u -
rzędnlków pozostających w takim, 
czy Innym kontakcie z plenerem 
białowieskim uderzyło mnie ciągłe 
podkreślanie znaczenia pleneru, ale 
głównie jako środka ożywienia ru-
chu turystycznego na Białnstocczyi-
nłe! Wyrozumiały jestem dla takie-
go uzasadnienia, za którym kryje 
się ekonomia, ale sądzę, że priorytet 

powinny mleć sprawy artystyczne, 
bo dopiero wówczas można oczeki-
wać powodzenia następnych plene-
rów 1 obecności wielu wybitnych 
twórców krajowych. A przecież w 
rezultacie te dwa czynniki wzajem-
nie się warunkują : uzyska plener 

(Dokończenie na tir. 6) 

l i czbowy' rozwAl pt seówe* knltnraloa-
a twlauwycfe t jasne s i t s u a l * , •* 
utrzymsaln t * t * p n o d o w n l c t w a s i e t i 
towanyszyA w y i a l a * poezoele troski • 
warunki materiale*. Pos etat toa sta-
nie alt ostrzejszy, l e i l l dodam, »• » « » 
obecnie Istniejącej l iczbie plaeOwek 
kulturalno-dlwlatówyeh I sespolAw ar-
tystycznych na 1 parada It powiatową 
przypadają Sł placówki I U l aospoly 
artystyczne, aa Jednego sa l e t a t o w e s o 
pracownika poradnictwa — Sł placówki 
| SS zespalAw. 

Przytoczony materiał AcZbowy 
m<Wł o rzeczywistych szansach 
rozwoju naszych placówek kul tu-
rałno-oiwiatowych na przyszłość. 
Są to Jednakże dane przeciętne, 
przykrywające dysproporcje w wy-
posażeniu placówek k. o. wewnąt rz 
Wojewódzka. Niektóre z tych 
wskaźników, korzystne dla całego 
województwa, zakrywają potrzeby 
Jednych powiatów, przysłaniając 
równocześnie wysiłki I sukcesy in-
nych. (Podam tu dla przykładu, lż 
rozpiętość wydatków na 1 miesz-
kańca na zakup książek do biblio-
tek waha się w ostatnim roku od 
50 gr w pow. kraśnickim do 3 zł 
w janowskim. Nadto: tylko Chełm, 
Janów I Włodawa usytuowały alę 
w wydatkach na książkę w przeli-
czeniu na 1 mieszkańca powyżej 
średniej krajowej). Szczegółowe więc 
oceny stanu posiadania poszczegól-
nych powiatów powinny tu stano-
wić punkt wyjścia dla szukania 
skutecznych kroków zaradczych. 

Model działania 
Rozpatrując strukturę aaszego t y c i a 

kulturalnego można stwierdzić Jego 
nierównomierne n - t ę t e n l * w rótnyeh 
rejonarb woJewAdztwa, oceniając zaS 

hierarchią poszczególnych zamierzeń 
kul uralnycb mołna doj lć do wniosku, 
t e Istniej* tu konieczno!* koncentro-
wania wysllkAw na okre l lonyrb odcin-
kach oraz zwalczania glAwaycb nledo-
mag-A rzeczywistości. Z łych wialni* 
względAw wypada w y s u n ą t na naczel-
ne miejsce I* dziedziny, które gwaran-
tują szeroki zasiąg społeczny 1 mogą 
się przyczynie najskuteczniej do dal -
szego rozwoju kultury. 

Wydaje się. że postulatem n r 1 
w te j mierze Jest konieczność opra-
cowania koncepcji działania przez 
każdą z placówek k. o„ a przede 
wszystkim instytucję, przedsiębior-
stwo i jednostkę wojewódzką, na 
okres kilkuletni. Koncepcja ta musi 
zakładać wzajemne sprzężenie w 
ramach resortu kultury, t raktowa-
nego jako Jeleń mechanizm, skła-
dający się z elementów pracu ją -
cych na fali jednej długości, a nie 
hermetycznie zamkniętych orga-
r.tTmów, wiodących odrrbny żywot. 

, Przedstawiając praktyćanie te za-
gadnienia, chodzi o taki program 
działania 1 Jego realizacje, który 
pozwoliłby na jak najpełniejsze wy-
korzystanie wreelkich Już Istnieją-
cych możliwości lokalowych, ka -
drowych 1 materialnych I który 

I umożliwiłby Jak najbardziej sen-
sowne spożytkowanie wszelkiej 
Inicjatywy, tkwiącej w ambicjach 
poszczególnych ludzi l całych grup 

| sycłecznych. Mamy więc na myśli 
nie tylko środki finansowe, ale 
I wszystkie te elementy, które skła-
dają się na wszechstronną dzia-
łalność kulturabio-ośwlatową. 

W programie I warunkach realizacyj-
nych rozwoju ilzlalalnolcl kulturalnej 
niezwykle Istota* Jest pełniejsze 
wk'oczenle zawodowych placAwek kul-
turalnych. Udział ty oh placAwek, Ich 
atr |y glos w* wszyatklch sprawach 
stworzą dodatkowe azans* aktywizacji 

oświatową łnauęurm -. » 
Można by dodać do : , . rty 
zań, zamierzeń 1 suici "ii l i t t i 
wleie Innych, ale nie jts; u * 
t e j chwili konieczne. Szereg bowiem 
sprcw będzie precyzowanych n« 
kolejnych spotkaniach I naradach. 
Podczas których sformułowania 
ogólne, tezy i sygnalizowane za-
mierzenia zostaną przetłumaczona 
na język konkretnych decyzji W 
każdym Jednak wypidku, tak Jak 
t dotychczas, warunki realizacji 
neszych wszystkich poczynań 
zależeć od umiejętności działaczy 
kulturalnych oraz Ich wiedzy I 
ofiarności, od pozyskania zastępów 
nowych społeczników i aktywnołd 
epołccsnych środowisk. Wiadome 
bowiem, że niewiele będziemy mo-
gli zdziałać w kulturze, jeśli będzie 
ona pozbawicna sojuszników 1 spo-
łecznego zaplecza. 

4 
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Świętokrzyska młodość 
L W DNIACH wrześniowych, Kiel-

ce odprawiały ceremonie. 
Imprezy, widowiska i biesia-

dy w Tygodniku Świętokrzyskiej 
Kultury. 

Nie pierwszy rok obchodzimy w 
Kielcach to szczególne — bo barw-
ne, ciekawe, pełne wielu róż tych 
ływych treści święto; I każdego ro-
ku roś innego w nim jest, nowego, 
tw&rczcgo, czym Ziemia Kielecka 
jej kultura, wzbogaciła się. 

Te Dni września 85. były Jakieś 
młode, młodzież w nich prym wio-
dła. Wojewódzka organizacja Związ-
ku Młodzieży Socjalistycznej wzię-
ła na siebie cały trud ułożenia 
programu, dopilnowała I chyba do-
brze — aby każda Impreza wy-
szła jak najlepiej. 

Więc nalpierw w Klubie Dzienni-
karzy. Nazwano tę bieslsdę Cen-
tralną Konferencją Prasową. Nie-
zręcznie. ale przecież to nie pozba-
wiło spotkania jego dobrej I chyba 
zamierzonej I spodziewanej przez 
organizatorów atmosfery. Mówił o 
sprswnch kieleckiej organizacji so-
cjalistycznej młodzieży jei sekre-
tarz. Stanisław Gleń. O K*»lecczyź-
nie kulturalnej. O młodzieży z li-
terackiej gri't)v „RonWzle", k tóre j 
utwory w pięknie wydanym tomi-
ku właśnie znalazły sle na półkach 
M0l"ckich. a chvba i nie tylko kle-
Ieck'ch ks'ęg»rnl. 

Sekretarz. Komitetu Wojewódz-
kiego ZMS. Stan'sław Gleń — sam 
zresztą jest młodym poetą | człon-
kiem ..P"n'dTla** — ntaraz druko-
w i swojo wiersze na tam-ch ..Ka-
meny". ..M8ga»ynu Niedzielnego" 
kieleckiego „Słowa Ludu" I Innych 
plrm. 

I wreszcie — Waldemar Bablnlcz 
— pisarz n"łhard*.iej chy^a *w'ą-
zanv z Kielecczyzna, nalwlęcej o 
nie] piszący. Mówił tak. jak pisze, 
prosto. w»ruszajaco. Mówił o wiel-
kie! I pięknej tradycji soolecz.nl-
kowkiego działania w kulturze. 
Przed wolną jeszcze mówiło s 'e o 
„Zpgniłczykoch kul tury" w Kle-
lecczvźnlc. o wielu niezmordowa-
nych zapaleńcach, organizujących 
świetlica wiejskie, o amatorach, 
historykach i archeologach zbiera-
jących wszystko, co uwieczniły 
kslfgt 1 co ' rvle ziemia. 

Kir dv katowicką telewizja wysta-
Vjreczke" graną przez 

Im. Żeromskiego, do 
: " przyszło wiele listów 

c j i -d- . wszystkich pokol°ń — 1 
właśnie z Kielecczyzny. Pisali w 
nich ludzie o najpiękniejszych du-
chowych przeżyciach i wzbogace-
niach. Jakich dostarczyło Im obej-
rzenie na szklanym ekranie wiel-
kiej sztuki Żeromskiego. 

— Byłem niedawno — mówił 
Waldemar Bablnlcz — w jednym z 
państwowych pospodarstw rolnych 
v> powiecie włoszczowsklm. Mówi-
łem tam o krakowskim Uniwersy-
tecie Jagiellońskim. Gdy skończu-
łrm. zacięli do mnie przychodzić 
robotn'cy rolni. Dawali mi no dwa-
dzieścia złotych. Dla kopo to? Niech 
pan mz-kai" te nosze skromne zło-
tówki d l i Jagiellońskiego Uniwr-
eytetu, aby łatuH'1 mu było dniej 
rozwijać s'e. kształc'ć coraz więaj 
moszvch córek i synów. To i«st 
inrrusralące. to mówi o głębokim 
rozumieniu snraw kultury, wi'd-v. 
nauki, sztuk pięknych, wiród 

zwykłych, ciężko codziennie pracu-
jących ludzi. 

Był Waldemar Bablnlcz W któ-
rąś z żniwnych sierpniowych nie-
dziel na wal, w koneckim powie-
cie. Przyszedł aaltys, stanął &rzed 
pisarzem na baczność — co mamy 
robić — dostaliśmy dziś akurat 
maszynę — czy mlódć. czy zebrać 
się, aby pana posłuchać.. 

Albo ten młody marynarz, który 
napisał do „Ponldzia", tam szuka-
jąc rady na swoje najserdeczniej-
sze rozterki — czy może napisać do 
swojej ukochanej dziewczyny Ust 
— wierszem. Bo I ona do niego 
pisze listy wierszem.. 

To wzrusza, mówi jak głęboko w 
ludziach, nawet nie uczonych, tkwi 
tęsknota do piękna, do bogatego 
wewnętrznego życia, do przeżyć, 
które człowieka uszlachetniają, 
dodają mu Ikarowych skrzydeł. 

X 
Opoczno ze swym niepowtarzal-

nym pięknym folklorem zostało 
wyróżnione, wchodząc w skład re-
gionów obchodzących Tydzień Fol-
kloru Polskiego, który trwał w 
dniach od 5 do 12 września br. 

Opocryńsk.*.- DfcŁTolkloru zakoft-
n J B - ftLe w przeddzień r o n ^ c t ę c U 
Świętokrzyskich Dni Kultury;- My,<-J 
le- cłptnó, ale — gdyby to 'odc-mhtą 
zalcź-iło. organizowałbym te pt»rw-
sze^HiLJednym K p - l e z druggmT I 
tu z a h a c ^ B o j i M y e ktfiTTpowo-
dtłje' ¥61 so.-cj. Ciągle bowic 
mogo^ooedzlć a'e myśli. n • 
caj natarczywie? dlaczego w Ogóle 
S więtojerzyskip', Dni ł j tu lh in r : 
ły. nawożone |'Jylko Eod Kielc?" "Dl a-l 
O k n ^ e pyr.rly sśpjokp doza 
ró^ ty i ?T- . \ - / / , ' r " ' 

j r i " d v - w niedzielę: 1" 
kończyły s ię Dni. w Radomiu 

sic uror^-stoścl B g n 
nlry tafafenlg ygjjjau m d M! 

?B(j tak? Troęhęr~v^'ecej I 
wysiłku — I już u B ł p y j 

można b r i o połączyć. 
i w K p d r e b n o " : . rff 

| e * w s p ć - u e ł KI 
itcrla' .< 

To* ^ ^ 
święto nnzvv4HHBv|qtokrzys<<Iml 
Dniami Kultury. Ja v l eż dalsze ob-
szary działania — w Sluol I Rud-
kach — wokół starożytnego świę-
tokrzyskiego hutnictwa, w Ostrow-
cu. Starachowicach — materialna 
kultura rozwoju nowszego hutnic-
twa I odlewnictwa, w Ćmielowie 
— stare i nowe kunszty porcelano-
we, w Pińczowie 1 Rakowje — kul-
tura. przepiękna poezja i drukarska 
technika Braci Polskich, w Opn* 
towsklch Krzemionkach — górni-
cza kultura naszych przodków z 
neolitu, w Wiślicy, w Zernlkach. w 
Żarnowie, w Cza molosie I Kod łub-
kowym Jędrzejowie... 

Zagalopowałem sle. Powiedzą ml 
s v ą d marzycielu, weźmiesz na to 
pieniądze... Prawda. Ileż to razy 
stajemy przed dylematem, o k tó-
rym rzeczywistość nam skrzeczy — 
czy odbudować zamek w Krzy-
«ztopor°ch. czy — dom p o s t a w i 
nowy dla stu ludzi, albo szkołę dla 
dzieciaków naszych. 

Ale — co to szkodzi pomarzyć 
sobie. Gdyby tego nie było. krzyż 
pański, powiesić by się przyszło. 

3. 
Kielecczyzna jest coraz częściej 

odkrywana przez pisarzy. Najczęś-

ciej bywają tu 1 piszą o Ziemi Kie-
leckiej pisarze zgrupowani przy 
warszawskim wydawnictwie „Iskry". 
Już w ubiegłym roku, kieleckiej 
wojewódzkiej organizacji Związ-
ku Młodzieży Socjalistycznej, 
Wydziału Kultury kieleckiej Miej-
skiej Rady Narodognj I rzeczo-
nych „Iskier" staraniem — w 
Dniach Oświaty, Książki i Prasy, 
odbył się tu t a j „Dzień Pisarzy 
„Iskier". 

To był dobry początek. Przyje-
chało wówczas 22 pisarzy i dzien-
nikarzy z różnych twórczych środo-
wisk kraju, twórczością swoją 
związanych z naszą ziemią. W par-
ku kieleckim był kiermasz. Trze-
ba było widzieć kielecką młodzież, 
ludzi dorosłych. Kuoowali książki, 
każdy tam miał jakiegoś swojego 
pisarza, to przyjemność, może sno-
blzr«, może duma szlachetna — 
mleć książkę z dedykacją tego, 
który ją napisał. Jakby przyjaciela 
bliskiego, dobrze, Intymnie z tego 
co pisze znanego... 

„Kielce zrobiły dobry początek — 
pisał wówczas dyrektor „Iskier" — 
dobry, golcinny, niezwykle ser-
deczny. Młodzież kielecka, robotni-
cy, nauczyciele — wszyscy obecni 
na spotkaniach przekonywająco 
udowodnili, że niezwykle bliska im 
jest sprawa współczesnej polskiej 
literatury. Warto, naprawdę war-
to, by przykład Kielc stał się za-
chętą organizowania przez wydaw-
ców wspólnie z terenowymi instan-
cjami organizacji społecznych, po-
dobnych Dni i w innych miastach 
Polski". 

Kielce były konsekwentne. W 
tych świętokrzyskich Dniach Kul-
tury czyjiny udział wzięły wszyst-
kie niemal organizacje społeczne 1 
Instytucie. Prace swoje wystawiali 
fotograficy i plastycy — nie tylko 
kieleccy, ale również lubelscy, 
rzeszowscy I białostoccy. Występo-
wały orkiestry 1 zespoły ludowe. 

I wreszcie, w sobotę przyjechali 
pisarze ,.Iskier": Krzysztof Kąko-
lewski. Józef Prutkowski. Natolin 
Roil"czek. Krystyna Źywulski. 
Anna Wusznncka. Ernest Bryll, 
Jerzy ZM^ński, Jerzy Krzysztoń. 

Anna Wvsznoc''a zn*>na Jest ze 
swych „I ls'ów Karoliny" w ..Ko-
biecie i Zyrlu". Jest I redaktorką 
„Walki Młodvch". Napisała książkę 
,.M-łn miłość?". To ow"c owych 
„I l5'ów Karoliny". Problemy ohy-
cz.ajów. wychowania, kultury w«nól-
żvc'a 1 stosunków międzyludzkich'. 
Mowa tu głównie o mł«dvm pokole-
niu, k»Are przecież. Jak to codzien-
nie widzimy, buntu je się przeciw-, 
ko starym normom, a nie z"wsze 
pot raf i dostrzec nowe rozwiąza-
nia moralne, dokonać w nich 
madreeo a wlec wlaśrlweeo wyboru. 

Bvłem na sootk anlu Anny . wa-
rollnv" dwoi bo imion w kieleckim 
liceum pielęgniarskim. Ooowiado-
ła o n n! Anna dziewczynom, które 
pr7ee'eż w tym wieku sodowy 
„tvch rzeczy" uważają za n a j w ż -
nlelsze — właśnie o tveh i oh nnl-
wżnle j szych „rzeczach". Słuchały 
p'lnle. a potem pytały. Nie wiem. 
czy w tvm liceum odbywają się 
lekcje z takich dziedzin, ale to by-
ła naorawde dobra, pasjonująca 
dziewczęta lekcja. 

Świętokrzyskie Dni Kultury stały 
się więc doroczną, największą kul-
turalną Imprezą. 

KONBAD BIELSKI 

Nie zdążył... 
TUZ za dawnym Berenaem. 

u stóp góry Trzech Krzyży, 
przycupnął oryginalny drew-

niany domek. Wybudowany z ciem-
nego (irzewa, o dużym dachu, który 
jak wielką czapką przykrywa ma-
łe Izdebki — przypomina bajkowe 
stwory: chatynkę na kurzych nóż-
kach, lub bardziej jeszcze domek 
Baby Jagi z pierników. Dokoła 
mały ogródek, pod ścianami mal-
wy 1 dużo różnorodnego kwiecia, 
stanowią pachnącą barierę, która 
odgradza go od bardzo hałaśliwego 
w tym miejscu otoczenia. 

Tak mieszka Inżynier Karol Sl-
dńskl*) z małżonką I tam właśnie 
odpoczywa po bujnym I pracowi-
tym okresie swego żyda. 

Ten człowiek, który ochronił od 
zagłady szereg zabytków i pobudo-
wał najładniejsze1 domy w Kazi-
mierzu — dla siebie postawił taki 
domek z kar t : oczywiście, że to 
wszystko Jest stylowe, mądrze po-
myślane 1 pięknie wykończone — 
ale jakże malutkie I skromne. A 
był cz«a, że Sldńskl zamieszkiwał 
najsłynniejszą kamienicę w Kazi-
mierzu, 'o fasadzie najwspanialszej 
bodaj Jpka pozostała w Polsce z 
tych czasów, nad której urodą 
znawcy 1 snobi zachłystywali się w 
pieniuch pochwalnych o którei ol-
s»no studia I monografie — jednym 
słowem w kamienicy Celejow»ktaj. 
Tam w obszernych Izbach mieściła 
sle p r a c w n l a konserwatora I oczy-
wiście urzędował I mles-k-ł s«m 
konserwator w osobie Karola Sl-
rlńsHepo. Może to pomieszczenie 
n 'e bvło zhyt przytulne I oczywH-
c'e pozbawione nowoczesnych wy-
pód i ur-adzeń — ale oowaira 1 
dostojeństwo wlało ze starych mu-
rów I ozdibl»ło soeclalnym solen-
dor°m lokatora tego domu. To taż 
wydawane przeceń zarządzenia cie-
szyły sle absolutnym autorytetem 
I choć nle|ednemu bvlv nie w smak, 
musiały być skrupulatnie wykony-
wane. 

Tak tak lep«ndarny RieMski. po-
seł uo|cV|. k»órv przer.-edl do hi-
storii ze smutne! r a d l z>»r,,'mla 
*e'rpu nrzez swole słv~n" ,.veto" — 
lak W o imiennik 'mota | Dolom n , 0 
wstawił «|e w Kazimierzu swoim: 
„nie oorw-tam". 

Gdy tvlko zauważył narodziny 
jokioiś budowli mieszkalne] lub 
użytkowej, o Ile ona nie harmoni-
zowała ze stylem Kazimierza i kłó-
ciła się swym wyglądem z otocze-
niem — wkraczał na ptac konser-
wator I stanowczym ..nie pozwa-
lam". ktadł kres budowle. Nie po-
mogły ż;dne perswazje, pmśhy i od-
wołania, ' ze zdaniem Siclńskiego 
wszyscy się wtedy llcz.vll. W zaro-
dzie do takleh zdarzeń rzadko do-
chodziło. pdyż konserwator oglą-
dał wszystkie olany, orolekty I no-
danla o zezwolenie budowy I tom 
swoim „veto" tuż w zarodku unie-
możliwiał p"wstan 'e szoetnych. lub 
nretansjonataych budowli w Jego 
ukochanym Kazimierzu. 

Walka ta prowadzona była długo,' 
uparcie I konsekwentnie I nie po-
lecała wyłącznie na negarll. Siciń-
rki jest projektantem kilku wllll, 
które się odznaczają wylątkową 
uroda. Dwie z nich specjalnie się 
wyróżniają. Jedna na ulicy Szkol-
ne | . tak zwanych „Dołach", m j -
niżej położonej dzielnicy Kadmie-

•) Karol Sleif iskl zmar ł w s i erpniu br . 

MIROSŁAW DERECKI 

T~~IADEUSZ Kościuszko I święta 
Cecylia czuwają nad miastem 
Opocznem Święta, z wysokoś-

ci swojej murowanej kapliczki da je 
baczenie na ruch pojazdów mkną-
cych tuż u Jej stóp w kierunku 
Piotrkowa Trybunalskiego, Rado-
mia lub Warszawy. Naczelnik usy-
tuował się w znacznie spokojniej-
szym miejscu, na kamiennym co-
kole wśród kwiatów 1 krzewów, po-
środku reprezentacyjnego placu mia-
sta. Zaraz w sąsiedztwie — komplet 
miejscowych zabytków: zamek Ka-
zimierza Wielkiego 1_. Dom Estorkl. 
A więc podanie o romansie króla 
Polskiego 1 pięknej Żydówki w , n a d -
wiślańskim miasteczku. Jest zwykłą 
haika? W każdym r a d e faktem Jest, 
|ż król Kazimierz, który bardzo lu-
bił polowania, szczególnie upodobał 
tobie jako tereny łowieckie okoMca 
Opoczna I w Jego pobliżu wybudo-
*al zameczek myśliwski. W efekcie 
Przy obecnym Placu Kośduszkl s ta-
D*ła wkrótce murowana budowla, 
którą mieszkańcy Opoczna zwą Do-
mem — a co gorliwa! patrioci lokal-

— Pałacykiem EsterkL Ze dom 
*°*tał wzniesiony dopiero w XVI 
Weku, to Inna sprawa— 

Tak czy inaczej, prawda czy le-
jj?nda. historia m u s i działać na 
korzyść Opoczna, szczególnie teraz. 

kiedy miasto dostrzegło dużą szan-
sę w rozwoju, w Opoczyńskiem, tu-
rystyki. 

• 
KoV> Tadeusza i Cecylii. Esterki I 

Kazimierza Wielkiego łopocą na 
wietrze biało-czerwone flagi, wy-
stawy sklepów przybrano o po czy ń-

waml stanął wielki samochód ra-
dlofonlzacyjny, z głośników — w 
przerwach między występami ze-
społów — dobywają się dźwięki 
najnowszych polskich 1 zagranicz-
nych sdaglcrów. Ludzi zjechało się 
1 zeszło moc z okolicy. Cisną się 
wokół estrady, krążą po wystawie 

Notatki z Opoczna 
( D n i F o l k l o r u O p o c z y ń s k i e g o 5 - 1 2 . I K ) 

alt im! wycinankami 1 barwnymi, 
ludowymi tkaninami, na placu 1 
skwerach wddęczą się plansze z 
kolorowymi kogutkami i napisami 
„Dni Folkloru Opoczyńskiego", 
transparenty o podobnej t reśd zwi-
sają wysoko w poprzek ulic. Gwar 
I ruch wielki panuje w położonym 
kilometr od miasta parku „Staro-
stwo". Tuta j odbywa się ostatnia 
faza t rwającej od tygodnia Imprezy 
— Dni Folkloru Opoczyńskiego. Na 
estradzie występują zespoły ludo-
we z okolicznych wsi, tuż obpk zlo-
kalizowano wystawę rolniczą I po-
kaz bydła rasowego, pomiędzy drze-

rolnlczej. W programie przewidzia-
na Jest w godzinach wieczornych 
cgólna zabawa... 

W ramach ogólnokrajowych Dni 
Folkloru Polskiego odbywały się 

także Dni Folkloru Opoczyóskiogo. 
Walory folklorystyczno Ziemi Opo-

czyńskiej są ogólnie znane. Region 
posiada bogate tradycje ludowe. 
Szereg ludowych zwyczajów 1 obrzę-
dów zachowało się do dzisiaj. Zna-
ne są opoczyńskie wydnankl I pi-
sanki, a przede wszystkim pleśni, 
tańce I stroje ludowe. 

Miasto c h w y c i ł o d c s w o j e j „ tury -
s t y c z n e j • u o i t " m o c n o . J e o t n o p n t < 

rozpoczęc iem „Oni". Wydzia ł Oświa ty I 
Kul tury Prezyd ium P o w i a t o w e j Rady 
N a r o d o w e j w Opocznie oraz SpAldslt l -
n l s Przemys łu L u d o w r s o I A i t y s t y e m a -
i;n „ O p o c z n l i n k a " , przy poparciu Mini-
s ters twa Kul tury I S z : u k | wraz z W y d a 
K l l t u r y W FIN w Kie lcach, 01; (»l ly 
„Konkurs zdobnic twa l u d o w e g o reg ionu 
o p o c z y l U k l e s o " . Prace nades łane na kon 
kt r i w i l c l y pAinleJ odział w b. c ie -
k a w e j w y s t a w i e u u u k l l u d o w e j zorga-
n i z o w a n e j w pomieszczeniach miejsco-
w e g o l iceum, w programie „Oni" zna laz ły 
• l e takie Imprezy, jak koncert okol icz-
n y c h kapel ludowych . „ W e t e l e opoczyń-
skie", w y i t s w l o a e p i s e s Jeden s zospo-
I6w amatorsk ich; przypadający na okras 
„ O n i " iz ieA targowy w y k o r z y s t a n o Ja-
k o okaz '* do pokazania turystom typo-
w o w i e j t k l e g o Jarmarku opoczyńskiego . 
Z a p e w n i o n o imprez ie dobrą reklamę w 
prasie , n a w i ą z a n o l ą c z n o i t z „ O r b l i e m " 
(cudzoziemcy!*, w k l o ł k a c b m o i n a by:o 
doitaC porztOwkl z * surami opoczyń-
sk ich w y c i n a n e k , w y d a n o e s te tyczny 
Informator zawierający wiadomośc i do-
tyrzące Opoczna 1 Jego okolic . Na uli-
c a c h m l a i t a u s t a w i o n o tablica in for -
m u j ą c e o ob iektach z a b y t k o w y c h , g m a -
chach uJtytecsnolct publ icznej l ip . Na 
przy jezdnych czeka hote l ik turys tyczny 
PTTK a sa miejscami . 

• 
Od wielu lat badaniem I propago-

waniem folkloru opoczyńskiego zaj-
muje się obecny kierownik Wy-
działu Kultury Prez. PRN w Opocz-
nie. Bolesław Wojewódzki. Poeta, 
plastyk, działacz społeczny. Swoje 
utwory (pisane także gwarą opo-
czyńską) drukował niejednokrotnie 
w prasie kieleckiej 1 lubelskiej, 
także w „Kamenie". Na wydawcę 

(Dokończenie na str. 1) 

rsa. Tam u stóp zadrzewiony** 
skłonów góry TrzykrzyskleJ, po obs 
stronach rzeczki „Grodarz" — r m r 

mieściły się liczne domkL Tu właś-
nie znajduje się dom Berensów, 
nowy, w odróżnieniu od starego, 
który nieco dalej służy Jaszcze « 
mieszkanie, a nawet pens jonat 
Ten „nowy" Jest wyjątkowej urody. 
Ładnie I celowo pobudowany, 
prześlicznie umieszczony w otocze-
niu róż I kwiatów — zachwyca każ-
dego kto tu zawędruje. 

Drugie dzieło Sldńsklego — ta 
znana ogólnie I podziwiana willa 
Marii Kuncewiczowej, którą można 
by było bez przesady nazwać cac-
kiem architektonicznym. 

TO też po wojnie, gdy rodził się 
projekt wzniesienia w Kazimierza 
domu architekta. Jemu właśnie 
powierzono to zadanie. Sprawa by-
ła wyjątkowo skomplikowana. Cho-
dziło bowiem o obszerny użytko-
wy budynek, który zaplanowano w 
samym sercu Kazimierza — na hi-
storycznym Rynka Dom mini 
przeznaczenie hotelu, ze wszystki-. 
ml nowoczesnymi wygodami, a Jed-
nocześnie nie wolno .było zaszpedć 
Rynku. Porównania zaś z Przyby-
lowskleml kamienicami żaden chy-
ba dom współczesny nie może wy-
trzymać. 

Te wielkie trudności Sldńskś 
szczęśliwie pokonał. Powstsl bu-
dynek. który swą stroną zewnętrz-
ną, właśnie wychodzącą na rynek, 
dewa się z całością, dzięki umie-
jętnie zaprojektowanej attyce, bar-
dzo skromnej, leciutko stylizowanej 
pod otoczenie. Wnętrze zaś Jest 
przestronne, wygodne, w miarę a r -
chaizowane. Piękne dzieło, które 
się już stało czę 'dą nieodłączną 
Kadmierza I Jego dumą. 

Dom Architekta skojarzył się z 
Domem Ddennlkarza. Przypomnia-
ło ml się, jak z Adolfem Rudnic-
kim w czasie długiego spaceru za-
haczyliśmy o wąwóz Małachow-
skiego 1 tam zaskoczeni wldok'em 
wznoszonej nowoczesnej budowli w 
najpiękniejszym zakątku Kadmie-
rza — orzekliśmy jednogłośnie: Sl-
dńskl by na to nie pozwolił. 

Bowiem Sldńskl Już od pewnege 
czasu nie pełni funkcji konserwa-
tora, Jest pozbawiony t e j czaro-
dziejskiej władzy kształtowania 
piękna swego ukochanego Kadmie-
rza. Jako zasłużony emeryt doży-
wa swych ostatnich lat. Po ciężkiej 
operacji OCTU ma wzrok bardze 
zmęczony. Może 1 lepiej, że nie wi-
dzi wielu rzeczy, sznetnych dla Je-
go oka. a niemożliwych Już de 
usunięcia. 

W tym małym skromnym domku 
snędza codzienne dni I malule. 
Czynna zawszą natura nie może 
korzystać nlpffy z trwałego soo-
czynku. Wprawdzie w stylowym 
gabinecie znajdują się narzędzia 
pr"cy architekta, ale stanowią 
chyba Już tylko dekoracje. Na ho-
norowym. eksoonowanym mlelscn, 
stoją sztalugi. Va nich wlelWe nlAt-
no: król K-dmlerz w otaczenlu 
poddanych, obraz o treści historycz-
nej. Jeszcze nie wykończony, ma-
lowany w konwencll zesdowlecz-
nej techniką posselstyczną. 

Nie ulega wątpllwośd. że pan Ka-
rol Sldńskl uważa dziś m^lsrstwo 
n 'e tylko za swe podstawowe z«1ę-
cle. lecz nawet za Istotne powoła-
nie. Nin na darmo tyle tat soedtll 
w Kazimierzu, który to nobyt w 
oo'nll niektórych entuzjae«ów s»ra 
nrzez sle luż stanowi r ó w o w a r -
ł"*ć studiów w Akademii Malar-
skiej. 

Sldńskl z»mler*vł długi cvkl 
obrazów o treści alesorycsnel. 
k*ć*« z nleh ml poharata. Tytuły: 
mądrość, cnot", męstwo |»o. Skoro 
dokona tegn dzieła I z-eMl^tita od-
powiednia ilość obra»ów oow*t«ile 
r taro c ł a sala muzealna, którą 
ofiaruje Kazimierzowi 

— Tylko, że luż' trudno tak Jak 
dawniej pracować — skarży się. 

— Nawet tu w Kazimierzu *wls-
tłn hywa nle«śnh-e. szczególnie w 
m|es'ae"ch zimowych. No I tan 
wzr-k com- słabszy I nleobejmują-
cy Już csłofcL 

— Ale chyba ostatecznie podołam. 
I Ja tak my*le. wychodząc z do-

mu odornwsdzany przez gnspodo-
r»a. Na pewno da radę I zdąży do-
konać swej pracy. 

Ale poświęciłbym te wszystkie 
obrazy w zamtan za to by ocknął 
się dąwny .clrlńskl I wyposażony 
w dawną wladrę oczyścił wąwóz 
Małachowskiego I wszys^k1" mtalg-
ca w Kazimierzu ze śm'ecla. k tóre 
tam urosło, rozplonlło się I zdąży-
ło nawet utrwalić. 

Fragment M a t k i „Spotkania z K a z i -
mierzem", która u k a / e s ię n a k ł a d e m 
Wydawnic twa Lubelsk iego . 



JÓZEF MICHAŁOWSKI 

Muzyka w Kielcach 
Kielce nie mają jeszcze filharmonii, są dopiero na dro-

dze do j e j zdobycia w niedalekiej przyszłości. Dorobek 
XX-!ecia, to Państwowa Orkiestra Symfoniczna, posia-
dająca własną, położoną w centralnym punkcie miasta, 
dobrą akustycznie, salą koncertową oraz, na razie ama-
torski, ale również z perspektywą przejścia bodaj na pół-
zawodowstwo, chór mieszany. 

W porównaniu z tym, co stolica 
województwa miała w okresie mię -
dzywojennym, jest to wielkie osiąg-
niecie. Muzyką w mieście reprezen-
towała wtedy dęta orkiestra 4 p p 
£eg., a niekiedy tylko, 1 to Jędy-
d e w sk romnym reper tuarze u two-
riw popularnych, wyłaniana spo-
ł r ód muzyków wojskowych, quasi 
arinfoniczna orkiestra w nlewlel-

składzie, fczasami zawitał do 
Kielc Jakiś solista, skrzypek lub 
planista z reci talem, czasem śpie-

J A N H U S Z C Z A 

Nieśmiałość 
Jak łatwo doszukać się zachęty, 
chcesz to w świate łkach oczu, 
akceaa to w lśnieniu listków 

topoli 

vv poświstach w i l g i 
gdy zielono, 
w glllch la tarenkach, 
gdy blalo 

Galąś między g a ł ę ż m i 
głos wśród głosów, 
czasem Jednak łac ińska l i tera w 

ormiańsk im a l fabecie 

Bojąc się. 
śe może s tać się oszustem. 
Bezy się s każdym słowem, 
nikogo nie zachęca ges tem, 
adaje, ś e a le go nie wab i 

Pragnie t ak wiele, 
Ce na nic n ie po t ra f i się 

zdecydować 

Dni spalają się Jak wi lgotne 
szczapy 

Wieczorem a m a r y n a r k i w łasny 
z d e j m u j e włos 

Ale ełysry tę tno wód 
podskórnych 

w dalekich borach, 
•s t rzel iwsnycb przez cywilizację 

Capewne poeta, 
• którym nikt się n ie dowie 

D A N U T A 
K O N A R Z E W S K A 

Wakacje 
Wysmukłe strzelisty 
Bałtyku d a r s ierpniowy 
|es t niby bursztyn. 
Oczy, morsem połyskliwe 
są listem n 

pisanym p n e s młodość, | 
rzuconym w wieczór pasty 
l ak w skrzynkę spalonego domu. 
Taki Ust 
uśmiechem ożywia 

każde usta. 
Buras ty n, ciepły Jak słońce 
•Jęty w dłonie 
alckt '«nów przepływem 
wzyeląga. 

Lublin 

J A N U S Z K R Y S Z A K 

Spacer 
przez las 

U przez las 
patrzeć 
przez drżenie gałęzi 
• a drogę przcblyskującą 
nie zatrzymywać się 
«ż przy 
powalonym drzewie 
I próbować Je podnieść 

leżeś 
>o na ścieżce 
Cdzle nikt nie Jedzie 
tylko za jąc s tanie 
nastraszony 
całkiem blisko 
1 nie ruszać głową 
zapomnieć śe się patrzy 

wak. Przyjazd włościańskiej orkie-
stry Karola Namysłowskiego był 
już dla miasta wydarzeniem n a j -
większego formatu . 

Dziś, w dniach XX-lecIa Istnie-
nia, Państwowa Orkiestra Symfo-
niczna w Kielcach ma w dorobku 
2174 koncerty 1 występy dla 
812473 słuchaczy (liczby na Jubi-
leusz XX-lecla w dniu 14 lutego 
br.). Coroczna Jej działalność obe j -
m u j e , obok dwóch piątkowych kon-
certów symfonicznych w mieście, 
także takie formy pracy, j ak kon-
cer ty symfoniczne dla młodzieży 
szkół kieleckich, na ktćrych wyko-
nawcami są również wybitni so-
liści 1 dyrygenci przyjeżdżający na 
koncerty do Kielc, audycje u m u -
zykalnia jące o specjalnych progra-
mach dla szkół w Kielcach i w 
kl iku sąsiednich miastach, koncer-
t y wyjazdowe dla świata pracy, 
udział w uroczystościach pańs two-
wych 1 społecznych, współpraca z 
ruchem amatorsk im. 

Właśnie XX-lecie kieleckiej POS 
i j e j ostatnia wizyta w sąsiedzkiej 
wymianie międzywojewódzkiej z 
koncer tem w Lublinie, są okazją 
do skrótowego b o d a j przedstawie-
nia drogi rozwojowej 1 osiągnięć 
t e j p l a c ó w k i 

Powsta ła , j ak wszystkie Instytu-
cje w owych dniach, z Inicjatywy, 
zapału I poświęcenia n iewielkie j 
grupy ludzi, pracowników fizycz-
nych kieleckiego Oddziału Związku 
Spółdzielni Spożywców S p o ł e m " , 
którzy wchodzili w skład zakładowe] 
orkies t ry dętej . In ic ja to rem byl ab-
solwent Konserwator ium Warszaw-
skiego, Mar ian Stroiński , za t rud-
niony również Jako pracownik f i -
zyczny w warsz ta tach stolarskich. 
Trzon czhmkćw-założyclell składał 
się z 10 muzyków. 

Mar ian Stro!ński, dyplomowany 
o iuzyk- teore tyk , łączył w swoje j 
osobie zalety organizatora, p*daro-
ga 1 popularyzatora muzyki. Wcześ-
n i e też wszczął s tarania o pozyska-
n i e mecenatu i poparcia Instancj i 
wyższych — województwa, . Mini-
s ters twa Ku l tu ry i S z t u k i Jakoż 
jego przewidywania sprawdzi ły się 
niedługo. Zarząd ,Społem" , o ile 
był za posiadaniem własne j o rk ie -
s t ry dęte j , to na wyłan la jacy się 
n o w y zesnół świetl icowy patrzył 
racze j niechętnie. Dlatego też, z a -
ledwie w 3 miesiące po objęciu 
orkies t ry swoim pa t rona tem, cof -
n ą ł poparc 'e . A poparcie to, w 
owych p 'erwszych m!es'acach w o l -
n o ś c i było bardzo ronione przez 
muzyków. Pobory wypłacano lm 
bowiem nie w gotówce, lecz w 
przydziałach żywności. P y ł . mąka , 
cukier , mydło były na jba rdz i e j p o -
szukiwaną zapła tą . 

S ta ran ia dyr . M. Stroińskiego po-
pa r ło województwo, przychylnie 
p rzy ję ło Minis ters two Ku l tu ry I 
Sztuki . Od 1 lipca 1945 r. Woje-
wódzka Orkies t ra Symfon 'czna 
przy Związku Zawodowym Muzy-
Ików w Kielcach obję ta została 
subwenc jami minis ter ia lnymi, na 
równi z f i lharmoniami 1 innymi or -
kies t rami symfonicznymi w Polsce. 
Subwenc je pańs twowe to Jednak 
tylko forma pomocy dla powiększa-
j ące j się s ta le orkies t ry , to Jesz-
cze nie upaństwowienie , n ie e ta ty . 
Muzykom z subwencj i nrz"naHaja 
mizerne kwoty. Jako ekwiwalen t 
za czas prób. Podstawą Ich egzy-
stencji Jest nadal n r a r a zarobkowa 
w różnych dziedzinach gospodarki 
i administracj i . 

W tych warunkach , powiększons 
już 'do liczby 29 muzyków, da je 
W O S w dniu 28 1'pca 1949 roku 
swój plerwrzy pobMcmy koncer t 
z popularnymi utworami kompozy-
torów radziecklrh 1 polskich. Za-
potrzebowanie na występy ork ie -
stry było wcale niemałe, Jeśli zwa-
żymy. że do końca roku WOS kon-
certowała 33 razy, to Jest średnio 
6 razy w miesiącu. 

Bok 1948 rozpoczyna W O S w 
dniu 1 stycznia udziałem w części 
artystyczne) akademii dla uoz?ze-
nia drugie j rocznicy powołania do 
życia K r a j o w e j Rady Narodowej. 
Tę funkc ję społeczną — uświetnia-
nie okolicznościowych akademii — 
kielecka WOS przyjęła , jak widać, 
wcześnie I utrzymała do dnia dzi-
siejszego. W ciągu 1948 roku było 
takich występów 20. 

W styczniu 1048 r . zapoczątkowa-
ła WOS drugi nu r t swoje j działal-
ności: specjalna koncerty umuzy-

kalniając* dla młodzieży szkół 
ogólnokształcących I zawodowych. 
Ta ważna funkcja społeczna i a r -
tystyczna kontynuowana była przez 
cale 20-lecle, a o j e j skutkach mo-
głoby zapewne powiedzieć wielu 
spośród stałych dzisiejszych by-
walców koncertów symfonicznych. 

Pierwszą I ̂ na jważnie jszą formą 
działa lnoócl Wojewódzkiej Ork ie -
stry Symfonicznej od j e j zarania 
były koncerty symfoniczne popula-
ryzujące twórczość muzyczną, krze-
wiące 1 plelegnujące &*ra'lcwan!e 
do muzyki symfonicznej w n a j r z - r -
szym zasięgu. W roku 1048 odbyło 
• ię ich 10, z tego 8 na wyjazdach 
do Radomia, Pionek, Pińczowa, 
Pabsztyna, Olkusza 1 Działoszyc. 
Ży ła więc od razu WOS orkiestrą 
objazdową, mającą ambic je obstu-
glwania kul tura lnego nie tylko 
Kielc, ale 1 innych miast , osiedli 
i wsi województwa. 

Takie były począ tk i Takie k ie -
runki działalności Nie była ona 
ła twa. Brak własne j siedziby, n ie -
dostateczne . aż do momentu u p a ń -
stwowienia uposażenia, s twarzały 
wiele momentów grożących roz -
wiązaniem zespołu. Zawsze jednak 
zwyciężało poczucie społecznej 
przydatności pracy, j e j um lowanle, 
dojrzałość obywatelska członków 
orkiestry, którzy rozumieli , że w 
hierarchi i potrzeb młodego p a ń -
atwa były pilniejsze. 

Nadszedł wreszcie oczeklwsny 
dzień upaństwowienia — 1 marca 
1050 roku. Nareszcie muzycy m o -
gli złożyć wymówienia w swoich 
zakładach pracy i przejść na e t a -
ty WOS, p r a c u j ą c odtąd w ciągu 
dnia , a nie po całodziennej pracy 
gdzie Indziej. Wzrasta liczebność 
zespołu, rośnie r epe r tua r , a w r a z 
z nim i poziom wykonaws twa . 

Potem — 30 grudnia 1932 roku 
— WOS objęła w posiadanie w l ' s -
ną siedzibę. Dalszy e t a p stabi l iza-
cji to data 31 grudnia 1058 roku. 
Uchwalą Prezydium WRN u t w o -
rzone zostało przedsiębiorstwo p a ń -
s twowe I orkies t ra powiększona Już 
do liczby 83 muzyków o t r zymuje 
tytuł — Pańs twowa Orkies t ra S y m -
foniczna. 

Marian Stroiński, Danuta Kolo-
dzie jska-Lasotowa, Fel iks Lasota , 
Karol Anblld 1 Henryk Gos tero -
akl — oto nazwiska dyrygentów l 
k ie rowników artystycznych P a ń -
s twowe j Orkies t ry Symfonicznej , 
k tórych pracą 1 ta lentami fo rmo-
wało się oblicze ar tystyczne orkie-
s t ry . Wielkie zasługi w pierwszym 
organizacyjnym okresie położył tu 
Mar ian Stroiński (1945—1055), a 
po nim, od 1957 r . do chwili obec-
ne j , znany również z pracy w F i l -
harmoni i Lubelskie j , kierownik a r -
tystyczny, dyrygent 1 dyrek tor In-
s tytucj i , Karol Anblld. Praca c r -
ganlzacyjna tego ostatniego, praca 
wychowawcza z zespołem, nadany 
k i e runek ar tystyczny, uczyniły z 
Pańs twowe j Orkies t ry Symfonicz-
n e j w Kielcach zespół, k tóry przy-
nosi miastu 1 województwu chlubę, 
s łużąc dobrze sprawie krzewienia 
ku l tu ry muzycznej wśród na j szer -
szych wars tw społeczeństwa. P rzy -
znana przez Prezydium WRN w 
dniach jubileuszu Złota Odznaka 
„Za zasługi dla Kielecczyzny" jest , 
obok s ta łe j opieki władz pa r ty jnych 
1 adminis t racyjnych, wyrazem 
uznania 1 oceną wie lk ie j p racy 
X X - l e d a . 

Plastycy i żubry 
(Dokończenie « »«*• *) 

białowieski rangę ciekawego i a m -
bitnego s po U arna p .as tyaow — zdo-
b ę a u e większą popularność wsrod 

l U ' i«n°płerwszy na Białostocczyżnie 
zjazd ludzi form i koloru zlonaiwo-
wano w osrouKu turystycznym Bis -
tow.csK.cg6 f a n t u Narodowego. 
Wyour miejsca, z wielu w ^ p ę u o w 
u u u u o kotzyainy 1 wiasclwy, o a a -
z u s ię J eana* u.e na ręaę oyreac j i 
t -arzu. k tóra zarzucała p»aatyKorn 
naruszanie ustaionych d ta turystów 
przepisów dotyczących rozkładu 
an ta w ośrodku. W zoncu dyrekc ja 
pogoazlia s ,ę z obecnością n ics ior -
nyuh gości, oczekując od nich r e -
kompensaty w postaci „ar tystycz-
no j" dokumentac j i puszczy 1 Jej 
a t r a k c j i P r zyna jmn ie j w przyszłoś-
ci, o ile p lener s tan ie się siatą do-
roczną imprezą. Taa ie właśnie w r a -
żenie wyniosłem z rozmowy z d y -
rektorem Parku , k tóry , j a z ml się 
wyda je , chętnie by widział p las ty -
ków zatrudnionych przy ma towa-
niu (na płótnie) wiekowych dęoow 
i s tada żubrów, a m o l e n a w e t s y m -
bolicznych jeleni (zwierzę przecież 
dewizowe — 1000 dolarów kosztuje 
cudzoziemca odstrzał dorodnego by-
ka I). Wiadomo: nieporozumienie. Z a -
niepokojonych podobną In te rp re ta -
cją założeń pleneru, p r agnę po in fo r -
mować, że s tanowisko organizato-
rów, a przede wszystkim plas tyków 
białostockich. Jest całkowicie o d -
mienne, m ą d r e 1 n ie ogranicza w 
na jmnie j szym stopniu Indywidua l -
ności twórczej , wypracowanych 
form i metod obrazowania . P rzeko-
nałem się przecież osobiście chodząc 
po mieszkaniach-pracownlach w y -
naję tych w hotelu PTTK, że p o w -
s tawało w Białowieży m a l a r s t w o 
odmienne, de te rminowane odrębny-
mi koncepcjami , będące kontynuac ją 
dotychczasowej twórczości poszcze-
gólnych a r tys tów, wśród k tórych w 
j ednym pokoju spotkałem R a j m u n -
da Ziemskiego i Jacka Slenickiego, 
a obok, przez ścianę małżeńs two F i -
l ipiaków, są s i adu jące z kolei z Mi-
koła jem Kochanowskim. Dla s w o j e j 
twórczości znalazł także miejsce w 
pracowni s tolarskie j trzeci lubl in ia-
n in . Krzysztof Kurzą tkowsk ł , zna -
leźli dobre wa r unk i inn i plastycy z 
Wrocławia, Krakowa, Warszawy, 
Torunia , Opola. Mogą to zawdzię-
czać m . In. energicznym komisarzom 
p , ene ru Mikoła jowi Wolkowyckie-
mu 1 Teresie Rejnarowlcz, k tórzy 
pomagali zwalczać każdą n iemal 
t rudność. 

Dzięki temu mogę powiedzieć, że 
p lener spełnił swoje zadanie a r t y s -
tyczne, że n ie okazał się ś rodkiem, 
lecz celem. 

"Chciałbym tu jeszcze 
p o w r ó c i ć " 

W jak ich w a r u n k a c h pracowali 
plastycy? Powiedzmy od razu : w 
skromnych , ale zupełnie wys t a r -
cza jących do wyłącznego z a j m o w a -
nia się twórczością. Pobudzor.e 
świeżym powietrzem apetyty były 
w pełni zaspoka jane „adwokacką" 
die tą , kożdy o t rzymał k i lka z a g r u n -
towanych płócien I fa rby , chę tnych 
dowożono codziennie do puszczy, 
urządzano ogniska 1 wycieczki po 
województwie. Co prawda , poko je 
w PTTK, spe łn ia jące zarazem rolę 
pracowni, były nieco za ciemne, ale 
wszyscy byli zgodni co do tego, że 
w Białowieży gromadzi s ię w za-
sadzie szkice, nota tki d o późniejsze-
go opracowania w e własne j Już p r a -
c o w n i Sy tuac ja ta polepszy się z 
chwilą oddania do użytku wznoszo-
nego właśnie hotelu reprezen tacy j -
nego na 135 miejsc, w k tó rym z n a j -
dzie się chyba miejsce na dużą I do-
brze oświetloną pracownie. War to 
też podkreślić życzliwość władz p a r -

ty jnych I PPRN w | | „ . . 
s tosunku d o pleneru. 

Ala t o n ie wszystkie zakt 
wieży. Pozostaje priaclet 
a przede wszystkim rez*.' 
rody nie tknięty od, wleiu , 
ludzką, rządzący się * ł " **} r f t , 
wami , wst rząsający j .JZ1*1 w ( . 
rzeźbiarską strukturą drze* 
wych I umarłych. Miejsce . J " 
autentyczne źródło twórcJJi '•'w 
rac j i dla wszystkich, dla k 7 c J a , » -
I abstrakcjonistów. Najlen'ei f / ł t 4 " 
zacytować opinie o rozcrwlfjt W n * 
nerze samych uczestników 1 Ws. 
nla w Białowieży. *totk«. 

R a j m u n d Ziemski: „Natur, 
azym ciągu może Insplrowa? 7 
go bezpośrednio, drugiemu n^? l f t s-
pewne ref leks je , których foS?*1** 
ter la lna Tóżnl się zaua„i 
pierwowzoru. Wydaje m| , u . *» 
w Białowieży zaczęło sle ,„?' u 

go w moje) twórczości, doi?0.?'*" 
nie mogę tego jeszcze okrętu. ** 
ma to chyba związek z t rm il-

dzia łem tu t a j " . • w »1-
Wladyalaw Filipiak- p„ 

Wiadomo który , ale nigdy . 
p rzekonywający sposób. odkr-Lr* 
w na tu rze zupełnie nowe ® 
plastyczne I emocjonalne N"0*1 

jes t niezmiernie bogata, to 
ludzie Ją zbanallzowall zwrańt 
uwagę - na formę z e w n » £ _ , v 

Chciałbym tu Jeszcze 
Władysław Tomkiewicz ~ 

b ie rz : „Plener przeszedł mole 
k iwania . War to , aby W 
roku przyjechało więcej r z e ł S w ? 
ty le tu wspaniałego matelału ' 
w puszczy | w ta r taku w HalnóJ* 
ce. gdzie przy okazji mołns dosta 
d rewno egzotyczne: machore m T 
hoń. a f remozje . Drwale, z któron 
o 4 r a n o spotykam s!ę w pan*?, 
pomagają ml w poszukiwaniu matt' 
r lahi , Interesują się tym, co robie • 

Te opinie o warunkach plenera 
n i e należą d o wyjątkowych. p r M . 
ciwnle — są powszechne. Wiec w 
cóż zastrzeżenia wymienione na tv> 
czą tku a r tyku łu? Po to, aby orga-
nizatorzy przyszłorocznego spotka-
nia m a j ą c na uwadze sam plener 
(urządzony w o d p o w i e d n i m 
terminie) , nie zapomnieli o jeno po-
pularyzac j i I o połączeniu pleneru 
z sympozjum krytyków, co w końcu 
na jedno wychodzi. Przcanallzuhny 
dobrze doświadczen i elbląskiego 
„Biennnle F o - m Przestrzennych" 
pod k ą t e m nawiązywania kon'-ktu 
twórca — społeczeństwo, a wnlosld 
przyczynią się na pewno do zonts-
nlrowanla Imprezy będące) tematem 
rozmów ITalostocczan I rorawą lei 
lokalne), d o b r e j ambirlj . Oorócz ma-
la rs twa widzę w Białowieży przede 
wszystkim rzeźbiarzy. ronłeważ tir-
tak w pobl iskiej H a l n ó m e chętnie 
użyczy s u r o w e j . * tanr lodz'e. Jak 
Inżynierowie M'chal Tok*r»eina I 
Mlkoial Da rewie? — wszeiHel ple-
zbednei pomocy. Zakład w P»ł-Aar-
ce m«że s tać si« dmgłm oo Klblsw 
sprawdzianem form I me'od OTO-
zumienia a 'ę współczesnego tirćrry 
z robotnikiem. 

• • o 
W sobotę 28 września odbyło się 

uroczyste zakończenie I Oeólnopal-
skiego P leneru BIałowiesk'eeo fi-
nansowanego przez Ministerstwo 
KttHury I Sztuki, Wydział K"l'ury 
P W R N w Białymstoku. CRZZ I 
WKZZ. ZG ZPAP. Każdy z uczestni-
ków pozostawił Jedną prace, która 
weldzle w skład planowane! ral«" 
sztuki współczesnej w Białymstoku. 
Zrob 'ono też mnóstwo fotor«Ł, 
nakręcono f l 'm o plenerze Moin* 
przypuszczać, że te dwa fakty oraz 
osobiste opinie plastyków odpowied-
n i o zapropogują n a s t ę p n y * 
przyszłoroczny I II Ogólnopoltw 
P lener Bia łowieski 

Ireneusz J. Kamiński 

(Dokończenie ze s tr . JJ 
dużą skalę Konstantego I ldefonsa 
Gałczyńskiego 

— Chcesz wiedzieć. Jaka była 
moja droga do Gałczyńskiego? 

Sarajlić Jest bar- so bczpoirednl I Jut 
po paru minutach rozmowy pizecbodzl 
na „ty". 

— Myłlę , <• wszystkiemu „winne" rćt-
nlco naizycli charakterów narodowych. 
Wy na kałdym kroku mAwIclo tylko o 
problemach hajwlckzzychs świat, pokój 
ludzkość. My je t tc lmy, ł e b y to tak 
ókreil lć . bardziej codzienni. Molo dla* 
leso wleeoj wldat u nas radoicl tycia 
mllotcl 1 uczucia we wzajemnych sto-
aunkach. Totoł , prawdę mOwląc. kiedy 
byłem przed paru laty w Pol ice — lo 
pnm mo całej Roielnnotcl, s Jaka przyj-
mowali mnie I Morcinek, I piętak, | n a . 
Sewles. I l.rr, I Rymkiewicz, I tylu ln-
nych — nie czułem sic dobrse. S u i n -
nie tęskniłem za tona, za Sara lewem, za 
krajem. I wtedy raz, w mro -nn I tn let -
n* warttaMaka noc, trałl l i imy s Tartou-
szem Kubiakiem na ulicę OaezyAtkle-
so . Dylem zaakoesony — u naa dla wipAl-
esesnych poetów aa n a s r o l y | wyról-
nlenla, • ! • Idedy umrą nlo nazywa al« 

Ich Imionami ulic. Polem w domu u 
? s ięgnąłem do wierszy . I wzię ło 

rl"1®-,, T ; k dokumentnie , te przyjaciele 
zaczęli do mnie mAwlii „Ty. j u s o i l o -
wlańskl CalczyAskl". * 

Izet Sarajlić Jest wybi tnym współ-
C i u n n n poetą jugosłowiańskim. Ma 31 

• o e , h ? 4 ł J « Hercegowiny. Obecnie 
PTJf . J1", ' d o k t o r działu literatury 
te'.0WU*£''J 1 zagranicznej w aara-
iX?Sklm . ^ r d a w n l c t w l e Im. v e ś e l l n 
ttStl^S^f*?1 U k ł * członkiem kolegium 
u 'm.1 1 t f f h l e A . ..ŁljcraturneJ Oazlely" 
S f f l ? 1 . «J»IW Poezji: „Spotkania". „Cia-

Weekend", „Minuta mUczo-
S i ; _ >'onadto ukazał s ię Je-

S U « * f , i ? w . p Ł - t t n - e s n e dyaerta-
«S|m czaale wyjdę w l lel-

wierszy nraz tom 
t P's> JaelAI", wtród 

. ' " / ' " " h " « I T. Kubiaka. Za 
t w o r e s o u otrzymał (plerwazy 

poeta JusoalowUAsklll Naarode f a n . 
5 r ' n V " L l » e » - Tłumaczono, „o w 
alll r w J ^ u ' ' w < S ' t ę c h . l lulBarll , An-
c i t k . w J e * ° «mllo«claM obok Oal-

. . I c , l Majakowski, 
lem d o Sarajewa pot łanowi-

«Ja r« taym tłumaczom, w „Zlmi" w y ł 

drukowaliśmy polem aporo »ltr«Z 
poety. Hlele s nich sloty o "« 
na „Zaczaro tvaną deiotkę" o'«„ s-ffi wydaną przez belgradzki „Konąwg ^ 
cOt, ja odegrałem tylko rolę l«»F'* 
Prayawajanle Gałczyńskiego J u ł 
wlańakleihu esyteln.kowl - P t. dzieło Innych. Pizede wasnlkW ,. 
tera Vujclta a u c l g r a d u I t - e ł" 
kara a Lubljatiy... „ , . , , , n e 

Tego, eo mAwl Izet Sarajllł. 
«6u nla uzupełnić jeajcae '»•» Jj. 
(ormacjaml o popiilainołcl " " « 
aklego w Jugoalawll. I u» ola i r » ( a . 
irodow lakach Inteligenckich, 
botnlczycli. Kiedy np. ukąsais 
czarowana dorotka", do 
wlatycznogo — tak nazywa ' ł ł M t r 
ka, która a lamlenU nassąj 
p r o w a . s l popularyzację p o ' " ' " , n»l-
ry — kilka Itlubflw Iaory«o>cn B, 
gradu zwróciło ałę a protM • " 0 Ł » 
zowaole wlecsorów po>«Kt»"» ^ u 
czyńaklemu. Cieszyły »»t ' ' 
skakającym powodsenlem. . . . j f 

I wreszcie trzeba podKW®"--^ 
to. co mówi Izet Sarajl ić o ' ™ 
roli w popularyzacji G a , c z >"*t is tcJ 
Jest prze jawem Jego 
sk romnośc i tak nieczęsto ^ 
n e j w środowiskach t%} „lc-
Fak t . że Mistrz Ildefons je»» d . ; i 
wątp l iwie najpopularniejszy"^ j p r a . 
poetą polskim w J i l W W f J ja-
wił konsekwentny upór. * l " . , 
biegał wokół tego Izet Sarajj 

j a o BabinsW 



TEATR . 
na szklanym ekranie 

Na rozstaju trzech dróg 
R E A L I Z A C J 1 „Matki Joan. 
ny od Aniołów" przez 
Teatr TV oczekiwało tlą 

w nastroju przedświątecznym. 
Niejednego telewidza nurtowała 
zarazem troska, jak też to wy-
padnie wobec wielkiej głębł /I-
loso/iozncj opowiadania Iwasz-
kiewicza. Sprzeczność miedzy 
panoszeniem się zła a wszech-
mocą dobrego Boga, problem, z 
którym ludzkość od wieków nie 
mogła tię uporać, który tak do-
bitne sformułowanie intelektual-
ne znalazł w tatach 1878—80 
(nie znam ściślejszej daty). kiedy 
Dostojewski oświadczył ustami 
Iwana Karamazowa, te nie ak-
ceptuje świata z przyrzekaną 
przyszłą harmonią opartą na 
ulepomtzczonych łzach choćby 
jedynego dzieciątko, — ten 
problem -w czaile okupacji hi t-
lerowskiej i po n ie j nansuci ł 
się ze wzmożoną siłą umytlowi 
Polaka. Jarosław Iwaszkiewicz 
cbłekł owq trag'cznq antynomię 
u tzatę literacką utkaną z s«n-
racyjnych, rzec można, wyda-
rzeń w pewnym klasztorze / r a n -
cuskim. przeobrażając kronikar-
ską relacją w pulsującą życiem 
opowieść o cierpieniach dusz 
ludzkich gdzieś w leśnej głuszy 
Smoleńszczyzny. 

Wiek XVII. W takim Ludynlu 
oficjalne panowanie zabobonu 
trwa. Zabobon jest kamieniem 
•węgielnym despotyzmu, regułą 
postępowania władz decydują-
cych tutaj o losach ludzkich. 
Ksiądz Suryn, „wydelegowany", 
jak by się dziś powiedziało, do 
klasztoru panien urszulanek, 
przybywa -wkrótce po spaleniu 
młodego proboszcza Garnca na 
mocy wyroku tądu biskuolego. 
Nie pomogło itr*remie .,czaro-
dzieja", diabeł nadal m'ota sio-
strami. siostry ..skaczą i tańczą 
po całym kościele". Najbardziej 
matka przełożona, matka Joan-
na od Aniołów. Durzą jej stała 
się iledfsklem siedmiu d~mo-
71ÓW— Spłata się w tum swoI-
sWm a egzotycznym bytoiran'n 
egzaltacja religijna z •oobudll-
wofda erotyczną. fidytm'm, 
masochizmem, niemocą I do-
ciekliwością refle^sylną, wresz-
cie z michą (oragnimile irśłl już 
vi» eksklutirwnej fwlefoic1 . to 
nndn"turalneoo grzechu), fs tot-
nie można oowledH-ć używajac 
modnnoo dziś okrp|ł®nła. i ? 
rź'Ct j-st „gęsta" od nrohl-mów 
moralnych. psychologicznych I 
filozof cznych. 

Moralność. psychologia sn. wia-
domo, czynnikami d 'm"m , cznv-
vii w strukturze dramatu. Ale 
filozofia, refleksje o tym, jaki 
sens może m'eć zezwolenie Bo-
że na triumf zła: „Może tak 
można robić świętych? Dopuścić 
diabla, wezwać go, oddać mu 
rinło i duszę, a potem, wygnaw-
szy. podstawić pustkę duchową 
pod rotę niebieską..." (rozważa-
nia wiejtkiego proboszcza Bry-
ma) — no, takimi dusrnuml 
refleksjami ni*łatwo utrzymać 
uwagę telewidza na dłuższą 
metę... 

J. Kawalerowicz kręcąc swój 
znakomity film „Matka Joanna 
od Aniołów" czerpał pełnymi 
garściami skarby opowiadania 
Iwaszkiewicza. Monumentalna 
kinematografia rozporządza ob-
fitość'ą środków pomocniczych, 
którymi uplastycznia myśli za-

warte w iłowie. Cytowanie ob-
szernych partii dialogu teatral-
nego In crudo byłoby dla n i e j 
zgubne. Tak samo i dla telewi-
zji, z tym i e możliwości małego 
ekranu są niepomiernie skrom-
niejsze. , 

P rzyna jmnie j na razie. Cóż 
kiedy nie ma dzisiaj dziedziny 
sztuki, w której uczenie tię na 
błędach stosowano by szerzej niż 
w teatrze to. Z okazji miniatu-
rowe j ekranizacji Norwidowego 
„Aktora" granego przez Teatr 

. im. J. Osterwy w Lublinie wy-
powiadałam się już pokrótce (w 
poprzednim numerze „Kameny") 
przeciwko fotograficznym p r z «-
n i e s i e n i o m na ekranik 
uproszczonych przedstawień t e i -
tralnych (przypominającym tzw. 
spektakle objazdowe). Rehllzacja 
„Matki Joanny od j tn 'ołów" na 
itezęśde nie jest obarczona tym 
błędem, pokazano bowiem utwór 
w specjalnej adaptacji A. Ha-
nuszkiewicza. Został natomiast 
popełniony inny błąd: wzięto na 
warszta t teatralny tu przed-
wcześnie dzieło, które, tak Jak 
komedlo-farsa Norwida, wymi-
ga jaszcze w y n a l e z i e n i a 
[jakiegoś specyficzne-
go układu środków w y-
iasu dla celnlejtzego 
podania a u d i o w i z u a l -
n e g o głębokich treści 
intelektualnych. W ...Ak-
torze" ta pochooność doorowa-
dziła do wyjałowien'a myśli fi-
lozoficznej poety, w wymdku 
„Matki Joanny od Aniołów" — 
do nadużycia techniki zblfż"ń. 
Trz°ba doorawd y epokowych 
kreacji aktorskich, by wirtuo-
zeria mimiki wytrzymała n«p'ę-
cie dłuższych rozważań filozo-
ficznych, a nawet długotrwałych 
stanów emocjonalnych post"ct 
Toteż finezyjny dyskurs k*'edza 
Furyna z cadykiem. początkowo 
bardzo a n w ż y i ą c y u w g c tele-
widza. n ł e b a w m zaczai lei się 
tDumsikać, nużąc monotonią 
właśnie wirualną. A w kolejnych 
ekspoivcf"cn twarzy m a f ' 1 -'ońTi-
ny | kt'edza Suryni wi»tąp'ło 
p»wne tvł'venle w kl»rtinkii ta-
nl-oo .d 'aholizmv". Tu trr-ha 
było przyjść ze świeższym pomy-
słem n l i zwielokrotnienie zbli-
ż e ń . 

Cóż oozi tym mooe pcnryi*drimć 
<c a c j n w h ramach f"ł 'ntonuf 
,i»»rc»" tylko to, że w'dre rf-tl-
try posten teatru tu n i d'odz* 
wyprowadra'ąc"j no zd"cydo^oa-
nt» ze sceny pudełkowa/ trądy-
CU Inego c*VSteno teatru — 10 
stronę f ł m u . Nvonrr-z obfi-
tość zbliżeń (z któ^uch film ko-
rzusta raczej umiarkowanie), 
lecz o r a j pomocy częstszego po-
sługiwania tię ulęnerami. w ogó-
le wvmown'e)s*ą scenerią, i 
CĆzuuHMe środkami wwb ł t i ' e 
teł»wlzvJnirml, Jak tumbollka 
zestawu rekwizytów. WłalefuHe 
to już tlę niekiedy robi. odno-
tujmy z WTiani-m w r®n»rtua-
rre „teatralnym" chociażby ta-
kie reatlMcie, jik „Sen wujnsz-
ka" Postojewsklrgo w intnr-
pr°tacH Lidii Zamków albo 
adantację „Żołnierza tułacza"'. 
Wydalę się. Iż t«go .todtaju wi-
dowiska zakreSlHy już w znact- . 
Tijim itomlu spccyfike teatml- , 
no-fllmową telewizji Oby tułko 
było Ich jak najwięcej, Nauka 
na błędach trwa już za długo. 

M. Bechczyc-Rudnicka 

LESŁAW M. BARTELSKI: LUNA. O-
POWIEŚĆ Z ROKU U D . KSIĄŻKA 
I WIEDZA 1005. 
Zdawałoby się, to opowieść o ro-

ku 1M3 teras w roku l l l l Joat spó ł -
nlona, nieaktualna — obchody rocz-
nicowo zakończono przecie! Jut daw-
no. Motna Jednak powiedzieć, 20 
Bartelski oglosll swą Italążkę wla ł -
nie w por t ; w stuletnią rocznice os-
tatecznego zaprzeitanla walki . (Ostat-
niego dowódcę oddziału powstaAcze-
go, księdza Brzóską, o którym zręss-
tą Jest w „Lunie" wzmianka, ujęło 
w kwietniu l i s i r.). 

W ostatnich lalach ukazało s ię wie -
le utworAw l terncklch o tematyce 
s tyczniowej (zostawiono Je w jednej 
z rozpraw ksl«gl sblorowaj pL „ D i l e -
dzictwo literackie powalania stycz-
niowego"!, by ły to Jednak przewat-
hle belatryzowane biografio, lub ta* 
utwory o mnle j i zym lub większym 
piętnie rocznicowego pośpiechu. Do 
nielicznych wyJątkAw ualetal bez-
konkurencyjny „l!cydenrclr.l i" Iwasz-
kiewicza (omowlony w Jednym s po-
przednich odcinkAw Baedekeral łą-
czący z wlernoiclą realiom wysok i 
poziom IrodkAw wyrazu. Opowlełó 
Bartelskiego to bliska krewna 
denrelcha" a U k t a Innej, przód kil-

ku laty wydanej , ks ią łk l o powsta-
niu! ,.Italia ly o wzgardl iwym wisiel-
cu" Rembeka. 

Tematem powle ie l Bartelskiego Jeit 
bitwa pod Węgrowem a S lutego ISO 
roku. 

Akcja „Luny" trwa tylko trzy dni. 
Botfajte wszystkie postacie, z wyjąt -
kem mote kilku epizodycznych, są 
prawdziwo. Zdawałoby się Więc, 4o 
jes t to spótnlony reportrż, opis w y -
padków i nic więcej . Tu Jednak Bar-
telski pokazał, co m o ł n a nawet w 
tak krótkim utworze l iterackim w y -
dobyć z rscczywlstołcl blstorycsnej . 
Bi twa pod Węgrowem Jest w „Lu-
nie" zarysowana na dolo szerokim, 
choć szkicowo przedstawionym tle. 
W zakres tego tla wehodza wzmianki 
o przyczynach powstania I o poprze-
d z a n y c h wybueh wypadkach, o ak-
tualnej sytuacji politycznej, społecz-
nej I ekonomicznej. 

Oprócz tego w utworzą Jest tęga 
dawka rozwałaó nad eelowolcią 
powstania, nad pozornym hetsensem 
porywania się „z motyką na s ortce 
W pewnym momencie na trzezwe, 
niemal „posytywlstyczne" argumen-
ty Jednej z pnsttcl aulor ustami dr 
Slaj odpowiadał „, t 
s two ma swój seo 

Plamy czarne i białe 
(Dokończenie ze str. t j 

dsł. mimo że biblioteka jest tu pla-
cówką Jak się to mówi „wiodącą", 
pomimo że uzyskano tu znaczną 
poprawę lokalową tych placówek, 
liczba książek przypadających na 
jednego czytelnika I Jednego miesz-
kańca Jest niższa n l i przeciętna wo-
jewódzka. 

Sygnalizowano w referacie se-
kretarza Ryby Inny Jeszcze Intere-
sujący temat. Chodzi o głośną w 
województwie uchwałę Wojewódz-
kiej Rady Narodowej w Rzeszo-
wie z maja 1060 roku. Uchwalę, 
która została podjęta na sesji po-
święconej problemowi rozwoju 
kultury na wsi i w małych mia-
steczkach. Jest to dokument w 
praktyce rad narodowych woje-
wództwa rzeszowskiego właściwie 
bez precedensu. 

Plęcio*etnIa realizacja uchwały 
przyniosła wiele pozytywnych, wie-
lokrotnie podkreślanych osiągnięć. 
Ale jest to tylko jedna strona za-
gadnienia. Interesują'ce byłoby 
dowiedzieć się, dlaczego szereg 
punktów uchwały nie jest realizo-
wanych, mimo że nikt Ich słuszno-
ści I celowości nie kwestionuje. Na 
plenum również I w tej sprawie nie 
padły żaoue konkretne wypowie-
dzi. A szkoda.-

Skąd się biorą na przykład, prze-
chodzące już w tradycję zwyczaje, 
że jedne powiaty od szeregu lat 
świadczą poważne kwoty na zakup 
książek, gdy inne przyznają na ten 
cel sumy wręcz kompromitujące? 
Albo jak wytłumaczyć fakt przy-
znania przez rady narodowe powia-
tu przemyskiego tylko 60 noo zło-
tych t*.a ten cel, podczas gdy pla-
cówek bibliotecznych Jest w tym 
powiecie ptmnd 40? 

Mówi sle, że przyznanie tak ni-
skich kwot w budżetach niczego 
Je*zcze nie tłumaczy, że biblioteki 
otrzymują na ten cel środki z nad-
wyżek budżetowych. 

Tłumaczenie dość problematycz-
ne, bo nadwyżka jest, lub j e j nie 
ma... Przyznawanie kredytów do-
datkowych, najczęściej zresztą w 
ostatnim kwartale zupełnie sprawy 
nie załatwia. Szereg cennych po-
zycji książkowych wydanych w 
dnieim lub trzecim kwartale w 
ogó'e do bibliotek nie trafia . 

Nlesłely, I na ten kłopotliwy te-
mat dyskutanci również nie zabie-
rali płosu, pomimo bardzo oczywi-
ste] do tego ..nrowokacjl"... 

Padały natomlnst w czasie dy-
skusji stwierdzenia, z którymi nikt 
nie po'em'zował pomimo tch^bez-
spomel łtynkusylnoścl. 

Zaliczyłbym do n 'ch wystąole-
nle dyrektora rzeszowskiego „Ru-
chu". Romana Kolaslósklego. 

Nie po raz nierwszy polemizuję 
z dyrektorem Kolaslńsklm. Trudno 
ml sle I tym razem zgodzić z do-
k o n a m przez niego ocena działal-
ności klubćw „Ruchu" w wojewódz-
twie rzeszowskim. 

Chvba u progu sezonu kul tural -
no-oświatowego 1P85/88 nie tmeba, 
jnk odrzyłalem Intencje dyskutan-
ta, podkreślać przodującej roli tych 
plnrówek w przekształceniu żyda 
kulturalnego rzeszowskiej w»L 

Nie trzeba teeo robić, gdyż pla-
cówki te wchodzą w kolejny wca-
le niełatwy e tap pracy kultural-
nej . gdzie będą musiały szukać 
portnerów do współdziałania, a ta-
kie postawienie problemu szansę tę 
sprowadza właściwie do minimum. 

Przed powstaniom klubów działa-
ły Już w województwie rzeszow-
skim placówki kultury, o których 
było. i, powiedzmy sobie szczerze, 
jest głośno w skali krajowej . P la-
cówki te odgrywały wówczas I od-
grywają nadal poważną rolę w ży-
ciu kulturalnym naszego wojewódz-
twa I nie ma najmniejszych powo-
dów, by przeciwstawiać j e nowe-
mu, dynamicznie wchodzącemu w 
(o życie partnerowi. Jakim są klu-
by „Ruchu", czy geesowskle ..Kluby 
Ro'nlka". 

Kto Jest lepszy I kto w przekształ-
caniu wsi odegra bardziej pozy-
lywną rolę — pozostawmy to cza-

sowi, a zresztą czy rzeczywiście Jest 
to problem, o który warto kruszyć 
kopie? 

* 
Poruszono na plenum w sposób 

kontrowersyjny problem opieki kul-
turalnej se strony zakładów pracy 
nad dojeżdżającymi se wsi robotni-
kami. Myślę, że dobrze się stało. 
Iż zetknęły sle tu dwa przeciwstaw-
ne poglądy, dwa różne stanowiska 
— przedstawicieli związków zawo-
dowych I przedstawiciela młodzie-
żowej organizacji działającej na wsL 
Był to Jeden z żywszych momen-
tów obrad, który w sposób Intere-
sujący dotknął wielkiego, czekają-
cego na swe rozwiązanie problemu 
„chlopo-robotnlczaj" kultury. 

W dyskusji zabrała również głąt 
Krystyna Gromkowa. zastępca dy-
rektora Departamentu Pracy Kul-
turalno-OśwIatoweJ 1 Bibliotek Mi-
nisterstwa Kultury 1 Sztuki, wyso-
ko oceniając osiągnięcia kultural-
ne woj. rzeszowskiego. 

Przemawiając na zakończenie 
obrad I sekretarz Komitetu Woje-
wódzkiego partii w Rzeszowie, Wła-
dysław Kruczek, w „nietypowy" 

sposób podsumował klUrugodztiw* 
dyskusją na tematy związane • 
współczesnością I przyszłością W ' 
tury rzeszowskiej wsi. 

Może dobrze się stało, że W w y -
stąpieniu tym nie padły liczby, p r e -
zenty, wskaźniki. Jakimi Ilustrowa-
no w czasie dyskusji niejeden przy-
kład, niejedną tezą, że poświęcone 
Je c z ł o w i e k o w i , który o n i c * 
w rezultacie decyduje. 

Władysław Kruczek sakoAcsji 
swoje wystąpienie serdecznym po-
dziękowaniem złożonym działaczom 
kultury, nauczycielom I biblioteka-
rzom. którzy bez wielkich słów. bea 
deklaracji I często bez zapłaty do -
konują rzeczy, których wartości oto 
da slą po prostu wymierzyć. 

Są w te j grupie, na naj t rudniej-
szym odcinku pracy społeczni dzia-
łacze kulturalni wat, którym tak 
Wiele ona zawdzięcza. 

Jedną z tych milszych stron za-
wodu dziennikarza jest fakt , t a 
może on pośredniczyć w przekazy-
waniu tego rodzaju słów. X dołą-
czyć do nich i swoje serdeczm 
uznanie. 

Adol f J a k u b o w i c z 

Notatki z Opoczna 
(Dokończenie ze itr. 5) 

czekają jego „Pisanecki" (wiersze) 1 
„Opowiadania" ' f r pisane gwarą o-
potzyóską. Warto, żeby zaintereso-
wało się nimi Wydawnictwo Lu-

belskie. To właśnie Bolesław Woje-
wódzki Jest jednym z głównych pro-
pagatorów Idei założenia w Opocz-
nie muzeum regionalnego. Zresztą 
w niedługim czasie Idea doczeka się 
realizacji: przystąpiono już do opra-
cowania dokumentacji adaptowania 
na potrzeby przyszłego muzeum po-
mieszczeń w dawnym zamku Kazi-
mierza Wielkiego, zajmowanych do-
tychczas przez miejscowy szpital. 
Muzeum regionalne ma stanowić 
jedną z głównych atrakcji turystycz-
nych Opoczna. Nic dziwnego, że 
władze miejscowe są szczególnie 

zainteresowane w jak najszybszym 
jego otwarciu I na potrzeby remon-
tu przewidziano Już odpowiednie 

fundusze w budżecie miasta. 
• 

Opoczno posiada wielowiekowe 
tradycje, a jednocześnie s taje się 
miastem zupełnie nowym. Jego Je-
denaście tysięcy mieszkańców w 
większości utrzymuje się z pracy 
w miejscowych fabrykach (Opoczyń-
skie Zakłady Płytek Ceramicznych, 
Wapienniki), przedsiębiorstwach bu-
dowlanych I różnego rodzaju spół-
dzielniach, wśród których poczesne 
miejsce za jmuje Spółdzielnia Prze-
mysłu Ludowego I Artystycznego 
„Opocznlanka" eksportująca swoje 
kilimy, krajkl , swetry także za gra-* 
nlcę I zaopatrująca liczne zespoły 
artystyczne (przede wszystkim „Ma-
zowsze") w autentyczne stroje lu-
dowe 

Dla tej ludności buduje się nowo-
czesne dzielnice mieszkaniowe, pow-
staje ogromny (jak na Opoczno), no-
woczesny, kilkusetłóżkowy szpital, 
wzniesiono gmach liceum ogólno-
kształcącego, coraz to nowe ulice 
obejmuje sieć wodociągowa, dwa 
kina dają każdego dnia trzy seanse 
f i lmowe 

• 
Jest Jednak coi , c o wprowadza niejaki 

zgrzyt w s ie lankowy, jak dotąd, obraz 
mtaslecska dbalącego o tradycję I hi-
storię, kultywującego regionalną sztu-
kę I zdąłającego promienną drogą da 
s s m o ł n o l c l 1 dobrobytu. Obserwatora 
zaskakuje mianowicie w Opocznie 
brak— domu lml'ury. M e Jut, wie lkie-
go I noworzesnego, ale brak Jakiegokol-
wiek! powiatowego, miejskiego, miesz-
czącego się w dwóch czy trzech pokoi-
kach, practilącego z t ru łem, z efektami 
lub bez. (Dla sprawledllwolei trzeba tu-
•al zaz -nczy i , ta Utnlrj* w Onocznlo 
tzw. świetlica miejska, e n s iwle l l lezan-
ka na etacie, ale— świetlica mieszcząca 
sle w budynku remizy stratacklel w zi-
mie eioulo mrozem, latem zał. wiadomo, 
w*kae|e>. 

Osoby kompetentne odpowiadają na 
zarzuty, ta po pierwsze! Istnlele szereg 
bardzo dobrze pracującycb świetlic I 
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klubów przyzakładowych (tu w y s a l a ^ a 
się liczbę I nazwę) posiadających wtaa-
a* ae.poly regionalna, (czy resloaalisM 
ni* staje się pizypaoklem w odniesie-
niu do działalności kul.uralnej — manią 
Opaczna?), po uruglei są dwa ki aa, tli* 
r* wyiwle . la ją door* ( l imy | cleazą sśa 
ogromną Irekwenc.ą, po trzecie: naj-
pierw tizeba budować szkoły I szpital o 
a aoplero p o t e m dam kultary. zresa-
tą wtedy j u t okazały, reprezentacyjny. 
W granicach »— ts milionów z-otych. N a 
razie Jednak nlo władam*, skąd się 
w c t m l * le miliony, posoono niektórzy 
Uczą na częściową pomoc Polonii ame-
rykańskiej, a którą Opoczno Jest w 
kontakcie, w kałuym razie w-a a J bUS-
sz*J p.ęciolatce domu kultury w Opacz-
nie się nie przewiduje. 

Nieporozumienie chyba tkwi w 
tym, że przyzwyczailiśmy się roz-
patrywać dom kultury tylko Jaka 
świetlicę z dodatkiem sali teatral-
nej, w której może występować 
przyjezdny teatr, albo miejscowy 
zespół amatorski, a nie placówką 
zajmującą się d z i a ł a l n o ś c i ą 
k u l t u r a l n ą w środowisku i na 
rzecz środowiska. Placówkę kul tu-
ralną, posiadającą własny personel, 
pracującą w powiązaniu I według 
wskazówek swojej placówki nad-
rzędnej (w tym wypadku Wojewódz-
kiego Domu Kultury) i realizującą 
jnklś wycinek ogólnego, opracowa-
nego na podstawach naukowych 
planu. Między Innymi Jest dom 
kultury chociażby placówką koor-
dynującą działalność świetlic na te-
renie miasta czy powiatu Na taką 
działalność nie może sobie pozwo-, 
11 ć — bo nawet mu nie starcza cza-
su — wydział kultury będący 
przede wszystkim Jednostką admini-
stracyjną. v 

W Imprrneh odbywalących sl* w ra-
mach „Dni Folkloru Opoczyńskiego" ra-
ził m. In. brak koordynacji, 1 brak od-

r-owlainlej liczby osób a*Jma<ąeyeb się 
c iuwalących nad Imprezami. Z pew-

nością nie zosUł do końca I w najdrob-
niejszych szczegółach opracowany ptaa 
Imprezy. Dlstega na przykład koncert 
kapel ludowych nie s troma'*! ! wszyst-
kich przewidywanych zespalów (niektóra 
s nich miały właśnie w czasie „Dal" 
własne „dochodowe" występy)', radloooe-' 
rator „pussrsaP* podczas regionalnej 
lmnrezy utwory w wykonania ..Filipi-
nek", zbyt bliska estrady ustawione *J>-
wa eksponaty wystawy ralalcsa - h o l o -
wlanaj zagłuszały chwilami produkują-
cych się amatorów, a klika tysięcy wt-
drów dość dokładał* z-lrptalo nsrk. 

Warto by się Jednak zastanowić 
nad sprawą utworzenia w Opocznie 
powiatowego domu kultury. Tym 

bardziej, że swoje Imprezy regional-
ne chcą opocznlanle powtarzać prze-
cież Jak najczęściej. W kilkunastu 
pomieszczeniach zwalnianych przez 
szpital, znalazłoby się chyba miej-
sce I dla przyszłego muzeum I dla 
domu kulturr . A teatr* mogą gry-
wać, Jak dawniej, w sali kina. 

Mirosław Derecki 
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